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'■ iowem ministerstwie, Jeżen izua wb.„
u.ec,. o> „urszałkiem swym p. Briisona, co zresztą, 

- rasa paryska, nie ulega wątpliwości, 
nędz.u ui nie małą klęską Gambetty. W sto- 

y obiegają pogłoski o nieporozumieniu pomiędzy Gam- 
a miu.:f,trem spraw wownętrzuych Waldeck-Kouseau. 

wód do idopt. ..zumienia miało dać żądanie rządu uie- 
‘•ok. go, ażeby mu przysłano listę imienuą wszystkich 
zflicćw, przebywających we Francyi, ułożoną na pod- 
’.'•ic ostatecznego spisu ludności. Prezes gabinetu

przyrzec uczynić zadość życzeniu Niemiec, a Wal- 
k-ltonsseau oparł się temu. Gambetta, ażeby spa-

••'iić zuw.zującą się przeciw niemu koalicyą repu- 
' ■ 'ską ' zyskać nowych sprzymierzeńców, usiłuje 
.' n/ n. . ' oycineta i Leona Saya do wstąpienia do 

siłowania te podobno napotykają na silny 
itrouy dwóch tych wybitnych republikanów.

P; Floąueta na prefekta departamentu 
uv a; w Paryżu za nie małą klęskę prezesa 

. iimusko to, które zajmował zmarły w tych 
na(-: Herold, jest tak wpływowe, że współ- 

ie nie mało kandydatów, pomiędzy 
' - kt policyi Loon Renauld, deputowany 

u północnego departamentu, Paweł 
two swe zawdzięcza p. Floąuet uowo- 

republikańskićj, która postanowiła 
lleźność wobec dyktatorskich zachcia- 

w któróm dzisiejszy prefekt depart. 
t. odgrywa rolę.

parlamentowi włoskiemu dnia 26 li­
to <;tkt o powiększeniu siły zbrojnej został 

talie, ogłoszony. Armia włoska ma 
i tego wynika, nie tylko pomnożona,

'geoizowana. Wojsko liniowe pomnożone 
■ ) ludzi a rezerwa o 50,000. Główne 

jektu są: 1. Kontyngens rekrutów 
iie z 55 do 75,000 ludzi. 2. Utwo- 

c.'tery nowe dywizye piechoty, mając« 
''.umienia stanowić dwa korpusy, W tyr 
owonych zostanie 14 nowych pułków pie 
• .\’>ersaglierów (strzelców). 3. Stan ii 

' piechoty na stopie wojennój zostani 
Asiony do 325 ludzi. 4. Kawalery 

ż ;-.a\> tyle, ażeby armia na stopie wi 
■'a , .;,ć mogła liczbą 1000 dział zaprzt 

e broń ta otrzyma inną organizacyi 
łożoną będzie o 12 szwadronów i r( 
ób uorganizowaną. Zamierzona now 
pociągnie za sobą powiększenie liczb 
brygadyerów o 12, oraz posunięci 
ów na wyższe stopnie. — Jeżeli na. 
¿plomatyczne gabinetu włoskiego ni 
całych rezultatów, jeżeli mianowici 

króla Humberta pozostała bez za 
ostatnie przecież wypadki i zwrot 

narodowój wykazały Włochom konie 
¡a armii. Nasuwają się tu przecie 
parlament włoski, czyniąc zadość go 
Humberta, jakie był wyraził podcza 
j, uchwali żądauy kredyt i czy ga 
me wynaleść źródło dochodów, z 
ędzie w możności pokryć olbrzymi 

aizacyi wojskowój ? Przyszłe obrad, 
go będą nie małój doniosłości — 
lakanemu stanowi finansów włoskie) 
rność reprezentacyi kraju i Włoch i 
i Francyi, która z nieufnością spo* 
ła na powiększenie armii sąsiedniegi

ównież przyszła sesya parlamentu 
angielskiego. P r-r-“ ’ ’ ' ' i donos
telegra,... ka t ¡»'¿i . ; »ą
członkowie gabinetu, ńo Bnaht i Chmberlafoi zaocwie
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isk, że o interwencyi i kooperacyi augielsko- 
frai .j. ój ani mowy nawet nie było pomiędzy obu 

i g.1' iami. Tak samo mylnemi były pogłoski o poro- 
się Austryi, Niemiec i Rosyi w kwestyi egip- 

i ' ik pisze korespondent wiedeński Czasu, za-
i p ®ania gabinetu austryackiego i niemieckiego do- 

muszą znane w Paryżu i Londynie. Inter* 
sprawach Egiptu, gdyby się stału konieczną, 

aby tylko przyjść do skutku za zgo- 
pejską i być zbiorową. Wszelka iuter« 
odosobniona jest więc z góry wykluczoną 

frya, ani żadne mocarstwo nie odstąpi nigdy od 
,«.w pod tym względem. Pogłoski, że Austrya 
, ¡cesye w sprawie egipskiój za cenę poparcia

"rr: '’ranoyą i Anglią nad Dunajem, są calkióm 
lałsr .. Austrya uważa prawa swe do Dunaju za nie­
odwołalne, nie mogące być zakwestyonowauemi, ani stać 
się przedmiotem transakcyi. Nie można przeto w żaden 
sposób łączyć z sobą dwóch tych kwestyi. Zresztą nie 
wierzą w Wiedniu, iżby rychło powtórzyły się niepo­
rządki w Egipcie, gdyi partya narodowa, dążąca do 
wyzwolenia Egiptu od wszelkiego obcego wpływu sturać 
się będzie, bądź co bądź, utrzymać porządek i uczynić 
tym sposobem wszelką interweneyą niepotrzebną. — 
Kombinacya ta korospondeuta wiedeńskiego okazuje się 
trafną, gdyż, jak to doniósł telegram czwartkowy, Arabi 
bej został zamianowany podsekretarzem w ministerstwie 
wojny, wskutek czego przyszło do zupełnego porozumie­
nia pomiędzy naczelnikiem partyi narodowój, wico-królem 
i zgromadzeniem notablów. — Tak tedy kwestya egipska 
schodzi przynajmniój z porządku dziennego i nie budzi 
na teraz nowych obaw zawikłań pomiędzy mocarstwami 
europejskiemu

Jak donoszą z Wiednia, miał podobno wysłannik 
sułtański, Ali Niżami pasza, otrzymać od hr. Iialno- 
kiego uspokajające zapewnienia co do zamiarów Austryi 
względem Bośnii i Hercegowiny. Zważywszy stanowisko, 
jakie Turcya zajęła w sprawie okupacyjnój, należałoby 
chyba przypuszczać, że austryacki minister spraw za­
granicznych przyrzekł, iż zasada zwierzchnictwa sułtana 
nie będzie naruszona, lub że okupacja czasowa nie za­
mieni się w stałą aneksyą. Wszakże zachowanie się 
Austryi w obu prowincyacb świadczy przeciwnie o za­
miarze przygotowania aneksyi. O zwróceniu Bośnii 
i Hercegowiny Porcie w obecnym stanie rzeczy mowy 
być nie może, i nie ulega wątpliwości, że zwierzchni­
ctwo sułtana w oczach Austryi nie ma żadnego pra­
ktycznego znaczenia. Pod jakim więc względem mógł 
Ali Niżami otrzymać uspokajające zapewnienia, trudno 
odgadnąć. Co się tyczy Hercegowiny, peszteński Lloyd 
poruszył projekt przyłączenia jćj do Daimacyi; pomysł 
jego atoli nie znalazł życzliwego w Wiedniu przyjęcia, 
ponieważ sądzą tam najprzód, że Węgrzy, ustępując 
Przedlitawii kamienistą Hercegowinę, mają zamiar przy­
łączyć Bośnią do krajów korony św. Szczepana, a po- 
wtóre, ponieważ boją się, aby po przyłączeniu Herce­
gowiny do Daimacyi ciężar kampanii przeciw powstań­
com dalmatj'ńskim i rozbójnikom hercegowińskim nie 
spadł wyłącznie na kraje przedlitawskie. — Rozruchy 
w południowój Daimacyi przybrały takie rozmiary, że 
rząd austryacki wysyła, jak donosi jednozgodnie kilka 
dzienników wiedeńskich, aż 7000 wojska w celu pacyfi- 
kacyi Iirywościa. Naczelną komendę nad wojskiem 
obejmie sam namiostnik Daimacyi, który, jak donosi 
telegram, wyjeżdża w dniu dzisiejszym na miejsce za­
burzeń. — Pacyfikacyą Albanii uważać już dziś należy 
za fakt dokonany. Derwiszowi paszy powiodło się po 
dość ciężkich i krwawych bojach złamać opór w ob­
wodzie Ljuma, w którym ludność do ostatniój chwili 
broniła zasady autonomii prowincyonalnćj. Albańczycy 
pogodzili się z władzą sułtańską, a nawet poparli zbroj­
ną akcyą wojsk tureckich. Derwisz pasza przeniósł 
główną kwaterę swoję na czas zimy z Prizrenia do 
Uskupu. Porta, korzystając z pacyfikacyi kraju, usiłuje 
pojednać się z nim i zyskać jego poparcie do intere­
sów państwa ottomańskiego. Słowem, chwilowy stan 
rzeczy w Albanii jest pomyślny dla Turcyi; wątpić 
przecież można, czy będzie on trwałym, gdyż nie brak 
czynników, popierających agitacyą anti-turecką.

Dzienniki amerykańskie ciekawy ogłaszają okólnik, 
w którym były minister Blame wzywa rządy republiki 
meksykańskiój i republik środkowój i południowój Ame­
ryki, ażeby na dzień 30 listopada r. z. wysłały po 
dwóch delegatów na kongres odbyć się mający w Wa­
szyngtonie w celu zbadania środków, mogących zabez­
pieczyć oba kontynenty amerykańskie przed mieszaniem 
się mocarstw europejskich do spraw amerykańskich. 
Dzienniki te nie donoszą wszakże, czy wezwane republiki 
wysłały swych delegatów i czy kongres przyszedł do 
skutku i tajnie obraduje. Ciekawą jest również rzeczą 
dowiedzieć się, jakie zajmuje stanowisko dzisiejszy mi­
nister spraw zagranicznych, p. Frelinhuisen, wobec pla­
nów swego poprzednika.

Pod pieczęcią itd.
Daa w Berlinie, dnia 4 stycznia 1882.

(L. 8.) podp. Wilhelm.
v. Bismarck, v. Puttkamer, v. Kameke, Maybacb, liitter, 

Lucius, Friedberg, v. Bot tticher, v. Gossler.

W tymże numerze Staatsanzeigera znajduje 
się następujące

Obwieszczenie.
Odnośnie do Najwyższego rozporządzenia z dnia 

4 bm., na mocy którego obie Izby sejmu monarchii. 
Izba panów i posłów na dzień 14 stycznia rb. zwołane 
zostały do stolicy i rezydencyi Berlina, oznajmiam ni- 
niejszóm, że osobne uwiadomienie o miejscu i czusie 
otwarcia sejmu w biurze Izby panów i w biurze Izby 
posłów dnia 13 bm. w godzinach od 8 godziny z rana 
do 8 godz. wieczorem, i dnia 14 tegoż miesiąca w go­
dzinach rannych od 8 z rana wyłożono będzie.

W biurach tych wydawane także będą karty legi­
tymacyjne na otwarcie sejmu, oraz dawane będą wszel­
kie potrzebne wiadomości otwarcia tego dotyczące.

Berlin, 5 stycznia 1882.
Minister spraw wewnętrznych

v. Puttkamer.

* Dnia 12 bm. odbyć się ma wybór posła na sejm 
prdwincyonalny dla powiatu śremskiego. Prawo wybie­
rania musi być osobiście wykonywane. Zwracamy na tę 
okoliczność uwagę wyborców, aby przez niedopilnowame 
obowiązku przeciwnicy nasi nie zyskali przewagi.

„Rezygnacya"' Jego Eminencyi.

wykaże śledztwo władz warszawskich, jeżeli uczciwie 
będzie prowadzone. Dotąd złośliwa insynuacja T r i- 
biiue się nie potwierdziła.

Wiadomość o stowarzyszeniu „Lad polski'1 nie jest 
nowa, — myśmy ją pierwsi podali — wskazując na 
całą grozę postępowania tych ludzi, którzy się do tak 
niebezpiecznej zabrali igraszki, i potępiając jak najener­
giczniej wyrażone w odezwie tego stowarzyszenia zasady.

Fałszem atoli jest, aby członkowie stowarzyszenia 
„Lud polski“ mieli poparcie w kraju i rozrzuconą po 
kraju sieć podkomitetów. Jest to zapewne kilkunastu 
zapaleńców, ludzi wątpliwćj polskości il la Mendelsohn, 
„zblazowanych“ młodzieńców, żałujących, że nie mógł 
być „królami Beocyi,“ a bawiących się przytóm w 8u- 
cyalizm, który małpują, nie rozumiejąc jego zasad, jak 
to widać z nieudolnie z francuskiego przetłumaczonego 
programu stowarzyszenia „Lud polski.“ Ze takie wy­
kolejone egzysteneye mogą istnieć w pewnej liczbie 
egzemplarzy na emigracyi, że jeden lub drugi zabłąkał 
się nawet do redakcyi Kuryera Paryskiego i tam 
zachwala nam sojusz z rewolucyą, socyalizmem i ni- 
hilistaini — to przyznajetny, ale stanowczo przeczymy, 
iżby to „stowarzyszenie“ miało poparcie lub uznanie 
w kraju.

Objawiły się wprawdzie socjalistyczne mrzonki 
wśród pewnćj liczby przemysłowców i rzemieślników 
lwowskich, ale spodziewać się należy, iż wpływ powa­
żnych obywateli i baczna uwaga władz krajowych zdoła 
wybić z tych głów zapalonych socyalistyczne mrzonki. 
Jak rękodzielnicy poznańscy odpowiedzieli ua podszepty 
Meudelsobuów, dobrze znaną jest rzeczą.

Niech tedy Pressy i Tribüny nie tryumfują 
zawcześnie i niech się nie cieszą „polskim socyalizmem,“ 
zwłaszcza, że mają przed własnemi drzwiami tyle śmieci 
do zamiatania.

* „Staatsanzelger“ zawiera następujące 
Rozporządzenie,

dotyczące zwołania obu Izb sejmu monarchii z dnia 
4 stycznia 1882.

My Wilhelm, z Bożej laski król pruski itd, roz­
porządzamy na mocy artykułu 51 konstytucyi z dnia 
31 stycznia 1850 na wniosek naszego ministerstwa 
stanu, co następuje:

Obie Izby sejmu monarchii, Izba panów i Izba po­
słów zostają zwołane na dzień 14 bm. do naszej stolicy 
i rezydencyi Berlina.

Ministerstwo stanu upoważniamy do wykonania tego 
rozporządzenia.

Monde wczorajszy zamieścił tolegram z Rzy­
mu donoszący, że Ojciec św. przyjął rozygnacyą 
J. E. Najdostojniejszego naszego ks. Kardynała 
Prymasa i Arcybiskupa kołońskiego ks. Molchersa — 
w 7-ińian za co rząd pruski zdecydował sie przy­
wołać z wygnania Biskupów monasterskiego i lim- 
burskiego. Ks. Melchers ma być na najbliższym 
konsystorzu mianowany Kardynałem.

Równocześnie zamieszczają pisma wiedeńskie 
telegram paryski tćj treści. „Według wiadomości 
nadchodzących z Berlina, nie mówił dr. Busch 
w Watykanie nic o prawdziwych, ani tóż o pra­
wdopodobnych zamiarach księcia Bismarcka — 
i nikt też nie mówił z nim nawet o możności 
wyjazdu papiezkiego do Fuldy lub gdzieindziej. 
Busch zapowiedział rychły powrót dr. Schlózera 
do Rzymu, nie dodając jednakże, czy ten powrót 
nastąpi przed, czy po zwołaniu sejmu pruskiego. 
Busch załatwił sprawę dotyczącą stolic biskupich 
w Osnabriicku, Paderbornie i Wrocławiu. Rząd 
zwróci Biskupom hildoshejmskiemu, 
chełmińskiemu i warinijskiomu do­
chody — a Biskupów monasterskiego 
i limburskiego przywróci na dawnesto- 
lice; natomiast Arcybiskupi gnieźnień- 
sko-poznański i koloński podadzą się 
do dymisyi. Busch oświadczył, że co do litery 
ustaw majowych w niczóni ustąpić nie może — 
przyrzekł jednak, że rząd w łagodniejszym duchu 
zastósowywać je będzie. W tej sprawie rokować 
będzie dr. Schlózer.“

Pierwszy mianowicie telegram, to jest wiado­
mość podana przez poważue pismo katolickie, ja- 
kióm jest Monde, skłoniło nas do zasięgnię­
cia informacyi w Rzymie, zkąd otrzyma­
liśmy kategoryczne zapewnienie, że wia­
domość „Monde’a“ o rezygnacyi J. E. Naj­
dostojniejszego ks. Kardynała Prymasa 
i ks. Arcyb. Melchersa jest zupełnie 
nieuzasadnioną (nullo ownino fundamenta ni- 
titur), i że Monde częstokroć fałszywe z Rzymu 
informacye zamieszcza.

Dzieląc się z czytelnikami naszymi tą wia­
domością, żywimy silną nadzieję, że Pan Bóg nie 
dopuści, aby ukończenie walki kulturnej połączone 
być miało dla nas z bolesną stratą naszego uko­
chanego Arcypasterza, który był dla nas wzorem 
niezachwianego męztwa i apostolskiój odwagi.

„Socyaliści polscy.“
Wiedeńska Neue Freie Presse (a za nią 

berlińska Tri bilne) podaje z Paryża korespondeneyą, 
w której twierdzi, że w Paryżu istnieje „centralny ko­
mitet socyalistów polskich pod nazwą „Lud polski,“ 
mający po całój Polsce zorganizowaną sieć podkomite­
tów, ajentów itd. — a Tribune dodaje nawet ze swej 
strony uwagę, że rozruchy warszawskie, przeciw żydom 
wymierzone, wyszły z inieyatywy polskich socyalistów.

Kto był inicjatorem rozruchów warszawskich, to

i » /

Skryte zamysły' 
księcia JBismarcka.

Dziennikarze, politycy a nawet pono i mężowie 
stanu łamią sobie głowy nad tern, do czego właściwie 
zmierzają artykuły Post, znaczące wzmianki księcia 
Bismarcka o krytyczuóm położeniu Kościoła, i ten roz­
głos, jaki z niemieckiej właśuie strony nadano „kwestyi 
rzymskiej.“ Czego chce książę kanclerz właściwie — 
bo coś przecież chcieć musi? czego się spodziewa po 
Stolicy św., — w jakim kierunku chce wpływać na 
Włochy? Czy chce rząd Depretisa obalić? — w takim 
razie cel nie byłby godzien tak wielkiego hałasu; czy 
chce niepewnego sojusznika zmusić uó jawnej i wyraźnej 
deklaracyi ? — ależ i to mogłyby potężne Niemcy od 
słabych Włoch w każdćj chwili w inny sposób uzyskać; 
czy chce — jak się ktoś złośliwie domyśla — rzucić 
Włochy w objęcia Gambetty?

Sądzimy — że n i e. Cóż tedy ?
Starajmy się szukać rozwiązania na innej drodze.
1. Bismarck chce mieć więcćj odpowiedzial­

nego Papieża, — chce, aby w danym razie mógł go 
łatwiej i skuteczniej zaczepić.

2. Bismarck lęka się o całość monarchii włoskiej, 
jeżeli taż monarchia dalej z Papieżem walkę toczyć 
będzie.

3. Bismarck lęka się francusko-włoskiego a 
Niemcom wrogiego sojuszu republikańskiego, któryby 
w danym razie mógł być Niemcom bardzo nie na 
rękę. Republikanie francuscy już są u władzy — 
włoscy republikanie dojdą do władzy, skoro im się spo­
doba obalić monarchią i troa Humberta.

Ad. 1. Bismarck praguący obecnie r oz ej ni u 
z Papieżem, obmyśla środki i sposoby, z pomocą któ­
rych mógłby sobie ująć i zjednać Leona XIII. Bis­
marck nie rozumie walki na duchy, bo się przyzwyczaił 
potęgę duchową zwalczać środkami materyalnemi — 
i dla tego sądzi, że Papieża, posiadającego władzę do­
czesną. zwycięży jednym okrętem wojennym, albo jednym 
pomorskim pułkiem — podczas kiedy dzisiaj Papież, 
walczący jadynie bronią ducha, okazuje się niezwycię­
żonym wobec całój potęgi niemieckiego militaryzmu, co 
pobił Austryą a upokorzył Francyą. Zapomina jednakże 
kanclerz o tern, że doczesućj władzy żąda Kościół tylko 
dla zabezpieczenia duchowój, — i że potęga duchowa, 
jaką Papieztwo jest od Chrystusa uposażone, może być 
zarazem obroną świeckićj władzy. Ktoby podjął walkę 
przeciw Papieżowi jako wladzcy świeckiemu, ten równo­
cześnie uderzyłby na Ojca wszystkich wiernych, — a 
200 milionów katolików całego świata uważać będą 
zawsze armaty wymierzone przeciw Watykanowi za po­
gwałcenie wolności swoich sumień. Jeżeli książę 
kanclerz rzeczywiście ma jakie plany i zamysły Co do 
osłabienia Papieztwa przez przywrócenie choćby tylko 
jakiejś cząstki doczesućj władzy — to mógłby się łatwo 
zawieść w swych nadziejach.

Ad. 2. Ważniejszym jest wzgląd drugi, mający 
silniejszą podstawę. Ze ks. Bismarck lęka się o trwa­
łość monarchii włoskićj, że sądzi, iż w obecnych stó- 
sunkach tak Papieztwo, jak i republikanizm tćj monarchii 
zagraża, — to nie podlega wątpliwości. Kanclerz po­
znał w walce kulturnej, jaką potęgą jest Pajieztwo — 
a z drugiej strony obawia się. niepospolicie radykalizmu 
postępowych stronnictw wszystkich krajów, nazywając 
postępowców poprzednikami socyalistów i przypisując 
im dążności republikańskie, zmierzające do przewrotu 
i obalenia istniejących monarchii. Nadto ¡pamiętać na­
leży, iż młode państwo włoskie po części jest dziełem



BiEmareka. W r. 1859 popierał tych, co pod nie kładli 
podwaliny, 1866 pracował sam bardzo czynnie około 
wznoszenia murów, a w r. 1870 z radością patrzał, jak 
nowi mularze zatykali wieniec na dachu tej nowój bu­
dowy. Nowa ta kreacya nie jest atoli zdolną oprzeć 
się dwom równocześnie nieprzyjaciołom wewnę­
trznym — Papieztwu i republikanom włoskim, do któ­
rych jeszcze jako sojusznicy zbliżają się republikanie 
francuscy. I dla tego to — kombinuje książę Bismarck, 
lub my za niego — należy zaspokoić jednego z tych 
przeciwników, i to tylko Papieża. Obalenie monarchii 
włoskiój musiałoby silniój jeszcze zachwiać powagę mo- 
narchizmu w ogóle i źle oddziałać na młode cesarstwo 
niemieckie.

Ad. 3. Z republikanami włoskimi zjednoczeni są 
republikanie francuscy. Bismarcka to wina, że w Niem­
czech, Francyi i we Włoszech wzmógł się i spotężniał 
liberalizm; — dziś, kiedy mu ten liberalizm wyrosi 
ponad głowę, kiedy zachwiał jego znaczenie, kiedy kan­
clerz zdecydował się wystąpić przeciw liberałom w Niem­
czech!, musi wystąpić równocześnie przeciw liberałom 
we Włoszech i we Francyi. Jest to stara, a wiecznie 
się powtarzająca powiastka o Saturnie, zjadającym swe 
dzieci.

Statystyka ¡wychodztwa.
W sprawie tój znajdujomy w Nordd. A lig. Z tg. 

oiekawy artykuł, który tu w główniejszych przytaczamy 
zarysach: Liczba niemieckich wychodźców za morze 
z 125,650 w r. 1872 i z 103,638 w 1873 r. spadła 
w 1877 r. do 21,964. Za to w następnych latach 
liczba emigrantów coraz bardziój poczęła wzrastać; 
w r. 1878 bowiem wyemigrowało 24,217, w następnym 
33,327, a w r. 1880 nawet 106,1901 Z liczby tćj 
przypada na Prusy 68,260 czyli 2,5 z tysiąca ludności. 
Główny prąd emigracyi był skierowany do Stanów Zje­
dnoczonych północnćj Ameryki i w części także do Bra­
zylii. Z pruskich wychodźców osiadło w Stanach Zje­
dnoczonych 66,000, w Brazylii tylko 1700 osób.

żo nie, gdyż mała tylko część robotników nie mających 
zarobku puściła się za morze.

Główną przyczynę emigracyi przypisuje dziennik 
ks. Bismarcka pomyślnym stósunkom ekonomicznym 
w Ameryce, nie zaś złym stósunkom ekonomicznym 
w Niemczech. Wr. 1872 bowiem — utrzymuje Nordd. 
Allg. Ztg. — kiedy stosunki ekonomiczne w Niem­
czech tak były świetne, najwięcćj wyemigrowało ludzi 
z Niemiec; mniój zaś było emigrantów w następnych 
latach, kiedy rólnictwo poczęło coraz bardziój upadać.

Niemcy — są to słowa organu kanclerskiego — 
mieli zawsze silny pociąg do emigracyi. Ułatwienie 
komunikacyi, nagły wzrost ludności i przez to zmniej­
szenie się zarobku popychają wielu do wychodztwa.

Naturalnem tóż jest zjawiskiem, że przebywający 
w Ameryce emigranci w listach pisanych do rodziny, 
lub znajomych, w różowych barwach przedstawiają tam­
tejsze stósunki i tym sposobem zachęcają do emigracyi. 
Co więcój! przesyłają im oni wolne bilety jazdy; 16 pro­
cent emigrantów w 1880 r. wedle sprawozdań urzędo­
wych otrzymało z Ameryki wolno bilety jazdy. Wielką 
tćż rolę w zwiększeniu się wychodztwa odgrywają agenci, 
dalćj władze amerykańskie, opiekujące się losem emi­
grantów. Biuro w Nowym Jorku postarało się w roku 
1880 dla 39,311 emigrantów, pomiędzy nimi dla 16,424 
wychodźców niemieckich o pracę i zarobek. Państwo 
zaś nowo-jorskie przeznaczyło 150,000 dolarów wsparcia 
dla komitetu zajmującego się losem emigrantów.

Jako dalsze powody emigracyi przytacza organ 
ks. Bismarcka niepomyślne żniwo, obawę przed służbą 
w wojsku, wysokie podatki.

Czy represyą możnaby zapobiedz tak licznemu wy- 
chodztwu? na to odpowiada Nordd. Allg. Ztg., iż 
trudnoby w ten sposób osięgnąć cel zamierzony. Ze 
zbytnia ludność emigruje, nie byłoby w tern nic złego, 
tylko że emigrujący reprezentują zamożniejszo i praco­
wite żywioły. Dziennik ks. Bismarcka pociesza się na­
dzieją, że reformy ekonomiczno-społeczno rządu powstrzy­
mają choć w części prąd emigracyjny, a dalćj, że su­
rowe środki na drodze prawodawczćj skierowano przeciw 
niesumiennym agentom, błogie w tym kiorunku oddadzą 
przysługi.

w 1880 r. kraj opuściły:
^emigrowało Z 1000 ludności

11,998 8,5
10,061 6,5
10,174 5,9
6,390 5,7
7,323 3,4
4,134 2,6

156 2,3
2,933 1,4
4,499 1,3

i 3,808 0,9
2.759 0,7
1,394 0,6
1,070 0,5

i W. Ks. Poznańskie, pro-
naj większego dostarczyły
zważymy, że Polak nie

'* J
Prusy Zachodnie 
Pomerania 
W. Ks. Poznańskie 
Szlezwik Holsztyn 
Hanower 
Hessen-Nassau 
Hohenzollern 
Westfalia 
Brandenburgia 
Prowincye nadreńskio 
Ślązk
Prowincya saska 
Prusy Wschodnie 

A więc Prusy Zachodnie 
wincye przeważnie polskie, 
einigracyi kontyngensu. Jeśli
lubi, jak Niemiec, włóczyć się ome»ie, guyz zoyi 
jest przywiązany do ziemi ojczystćj, to muszą być ważne 
przyczyny, które ludność polską popychają do emigracyi. 
Ucisk religijny, brak narodowego wykształcenia mło­
dzieży w szkołach, zaprowadzenie języka niemieckiego 
w sądach i urzędach, upadek rolnictwa i dobrobytu — 
oto główne przyczyny, dla których ludność polska 
lepszych i znośniejszych szuka stosunków za morzem.

Nordd. Allg. Z tg. konstatuje dalej, że z wy­
chodźców z całych Niemiec przypada 63,403 na męż­
czyzn i 42,235 na kobiety, że 45,167 miało mniej niż 
lat 20, 60,471 zaś przeszło lat 20. Dwadzieścia do 
czterdziestu lat liczyło 49,781 wychodźców.

-omiętdzy wychodźcami było najwięcćj rolników; 
nraiejsi i średni wAsolcimb« gruntów, jako” też i dzie 
rźawcy. Nordd. Allg. Ztg. zwytrzeczą. Jy smutne 
stosunki ekonomiczne wypychały ludzi za morze i tak 
argumentuje: gdyby ten powód był decydującym , to 
prowincye, gdzie są równe stosunki ekonomiczne, po­
winny wskazywać równy procent wychodźców, tymcza 
sem podczas gdy Prusy Zachodnie z 1000 ludności 
mają 8,5 wychodźców, to Prusy Wschodnie tylko 0,5. 
Położenie ekonomiczne — utrzymuje dalej organ księcia 
Bismarcka, — nie było w 1880 r. gorsze od położenia 
w dwóch poprzednich latach, a jednak w 1880 r. po­
troiło się wychodztwo w stósunku do r. 1879, w stó 
sunku zaś do 1878 r. wychodztwo cztery razy było 
większe. Organ kanclerski twierdzi też dalej, że zapro­
wadzenie ceł ochronnych nie może być uważane za po­
wód emigracyi.

Czy brak zarobku nie wpłynął na tak wielki prąd 
wychodztwa? na to odpowiada Nordd. Allg. Ztg.,

Irlandya i Polska.
Wutcrlord, 3 stycznia

W jednym z ostatnich (28 grudnia) numerów dzien­
nika londyńskiego The Daily News ukazał się arty­
kuł pod napisem: „Ireland and Poland.“ Autor 
jego pisze na wstępie, że dziennikarze irlandzcy lubią 
stawiać porównania pomiędzy dwoma ujarzmionemi lu­
dami, chcąc dać do poznania czytelnikom, jakoby było 
pewne podobieństwo między zachowaniem się rządu ro­
syjskiego w roku 1863 względem Polski, a pozycyą, 
którą zajął liberalny gabinet pp. Gladstone-Bright-For- 
ster naprzeciw tutejszym narodowcom.

Współredaktor liberalnćj Daily News wspomina 
dalćj o jednćj tylko analogii pomiędzy Irlandyą a Pol­
ską. Irlandya jest krajem katolickim, wchodzącym 
w unią z krajem, którego panującą religią jest prote­
stantyzm. Ale mylą się zagraniczni redaktorowie gazet 
sprzyjających Irlandyi, jeżeli sądzą, że lud tutejszy 
opiera walkę swą na względach religijnych lub na­
rodowych.

Główną część artykułu tłomaczę dosłownie:
Jakie jest obeene połoienio Irlandyi ? Wyspa posyła 

więcój niż 100 p< słów do angielskiego parlamentu. M esz- 
kańcy jój używają tych samych przywilejów i tej samój wol- 
dości, co Anglicy. M>ją wolność prasy, prawo wolnych 
stowarzyszeń publ cznyth, sądy j>rysległych, niezależność 
admimstiacyi mimicy va’-y cii i zupełną niezależność wyz a- 
i.in»^. Trze-zKody, któie tamowały wpływ katolików, zaró­
wno ang elskich jak irlandznich, zostały usunięte: ir­
landzki Rzymianin może się ubiegać wespół z pro­
testantem o wszelkie urzędy w armii, w marynarce i słu­
żbie cywilnój. W czterech trybunałach krajowyh wydaią 
sądy mężowie mający interes w kraju, me Anglicy, 
główne urzędy prowincyonalue są również obsadzone Ir­
landczykami. W ang elsk ch g binetach zasiadał często 
Irlandczycy ; Irlandczycy zajmowali dostojeństwa jeneralnycli 
gubernatorów w koloniach i jenerałów w polu, a zasługi 
ich otrzymywały należny dział w wynagrodzeniach i odzna­
kach koronnyih. Irl.ndya nie ma c.ężaru konst ry pry ■; 
rząd nie zabiera z kraju tysięcy młodych ludzi w służbę 
przeciw ich własnój woli. Ale służba ochotnicza otwarta 
jest każdemu Irlandczykowi, a w mój te same co Anglicy 
i Szkotowie mają szanse promocyi. Do tego należy dodać, że 
w ostatnich latach parlament angielski zajmuje się prawie 
wyłącznie sprawami iilandzklemi; że cała ubiegła sesya 
przeszła na ustanowieniu aktu, który w opinii samychże

Irlandczyków jest bez zaprzeczenia korzystnym dla wyspy 
i liberalnym.

Sprawa Polski jest zupełnie odmienną. Polacy są na­
rodem o wiele więcój ucywilizowanym, aniżeli ich rosyjscy 
panowie; Polacy są lepiój wychowani i umysłu bystrzej­
szego. Ich stósunki z Francyą w czasie wojen napoleoń­
skich napełniały ich liberalnemi ideami i uczyniły ich mniej 
pochopnymi do poddania się despotyzmowi, aniżeli Bosyanie. 
Nadto Polacy mają swoję wjasną hietoryą narodową, na 
którą się mogą oglądać — a historya ta nie jest bez 
chwały! Przez długie wieki Polacy obierali własnych 
swych królów, byli rządzeni konstytucjonalnie sejmem, 
w którym veto jednego członka wystarczało na zawiesze­
nie prawa. Podział Polski nastąpił dopiero w końcu 
XVIII wieku: poczucie niepodległości było jeszcze bardzo 
żywe i gorące w kraju, gdy wybuchła rewolucja francuzka. 
Póżniój spodziewali się Polacy — przez długie lata — że 
Francuzi uczynią ich narodem wolnym. Napoleon obiecał 
im niepodległość. Sądzono nawet, że odda on koro­
nę polską dzielnemu Poniatowskiemu — który ostatecznie 
poległ jak bohater, walcząc pod sztandarem Franc ‘ -’y 
wszystkie nadzieje się rozwiały, po upadku Napoić a i o 
traktacie wiedeńskim — nie ujarzmiona wcale j . ,a 
wróciła pod berło Bosyi, naród to wojowniczy ■ r-
pliwy. Polacy nie mieli w istocie nic wspólnego 
nami. Po niewielu latach względnego spokoju pow 
jeszcze, w roku 1831, i podjęli walkę bohaterską 
duo z najszlachetniejszych wysileń, jakie znaleśi n? i 
w powstaniach zbrojnych. Przeznaczeniem ich było ...'' ni­
tkowanie. Walczyli tak dzielnie, okazywali tak uj :t, re- 
zolucyą nie wchodzenia w kompromis, że tylko siłą h 
dzieścia razy liczniejszą mogli być zwyciężeni. R Uy . iy 
zakończyła owa walka, tysiące szermierzy opuściło 
przenosząc życie w obcych krajach nad pobyt p- >• ■ 
jarzmem, któro napróżuo starali się skruszyć. Ci o . 
żowio i synowie ich wzięli najczynniejszy udział w •»- 
niu roku 1863. Największa część wygnańców prz ». io 
Francyi; synowio ich otrzymują wychowanie w zzsładach 
francuzkich albo w paryzkiój szkole polskiój, a polityczne 
sympatye, okazywano im przoz rząd francuzki i naród przy­
czyniły się do utrzymania przód ich oczami obrazu niedoli 
ojczyzny. W roku 1848 ogromna domonstracya ludowa 
żądała głośno od rządu prowizorycznego, by wydał wojnę 
Bosyi w celu wyzwolenia Polski; kilka lat póżniój, w czasie 
wojny kryniskiój, podobało się rządowi Napoleona III łudzić 
Polaków obietuicą niepodpisania pokoju z Rosją bez gwa­
rancji niepodległości Polski. Mówiono i pisano podówczas 
o ofiarowaniu korony polskiój księciu Hieronimowi Bonaparte 
— i wszystkie te plany, znane Polakom w kraju, służyły 
do utrzymania ich umysłów w ciągłóm gorączkowóm ocze­
kiwaniu.

W takich okolicznościach Bosyanie, mając do czyni 
nia z szczerze wrogim ludem, stracili cierpliwość i stali się 
okrutnymi. W pierwszych latach po pokoju paryzkim oka­
zało się jasno, że Polacy nigdy nie zgodzą się na pozostanie 
pod rządem Bosyi, jeśli nie otrzymają takiój miary konsty­
tucyjnej wolności, jakiój Bosya nigdy im dać nie marzyła. 
Możeby car był ustąpi — bo usposobiony był przychylnie 
dla formy konstytucyjnej rządu — lecz doradzcy jego wręcz 
się sprzeciwiali wszelkim ustępstwom. Mówili oni, że jeśl 
Polska miałaby mieć konstytucyą, musiałaby ją otrzymać 
i Bosya; ponieważ zaś zdawało się wtedy niemożliwą rzeczą 
powierzyć wyzwolonym poddanym potęgę polityczną, cesar­
stwo większe i barbarzyńskie uważało za rzecz konieczuą 
dla utrzymania swój godności — ucisk narodu mniej li­
cznego a daleko więcój ucywilizowanego, w politycznej 
niewoli.

Na tój zasadzie zostali Polacy pozbawieni wszelkiej 
wolności. Nie cierpiano u nich czasopism liberalnych; za­
broniono obywatelom wchodzić w stowarzyszenia choćby naj 
mewi mejsze — zakazano im tworzyć towarzystwa muzy­
czne, literackie, gimnastyczne! Dramata polskie wyrugo­
wano ze sceny ; a wydawnictwo książek poddane zostało tak 
siirowój cenzurze, że żadno dzieło poważnego znaczenia nie 
mogło s ę ukazać. Jeden tylko rodzaj literatury był tole­
rowany, protegowany — demoralizujące romanse! Ażeby 
tóm lepiój utrzymać umysły w ciemuocie, rząd zakazał im- 
portacyi wszelkich książek pouczających, zagranicznych «za 
sopism i przeglądów. Tymczasem Kościół katolicki, choć 
pozornie w o ny, był w Polsce — i dotąd jest podobno — 
trzymany na barbarzyńsk ój uwięzi. Kapłani jego otoczeni 
byli szpiegami, a najmniejsze wyrażenie nieostrożne w ich 
Kazaniach stawiało ich w niebezpieczeństwie wygnania z pa- 
rafii. przesiedleni- do Syberyi — bez sądu, bez śledztwa. 
Więiej jeszcze! Pi luja często napadała kapłanów, żąda­

jąc, by wykryli t jemu ce konfesjonału; podejrzywano ich 
o świadimść faktów • planów wszelkiego rodzaju. Jeżeli 
kapłan odmów ł — a mamy dowody, że księża katoliccy 
odmawali w ten sposób bezcześcić sekret spowiedzi — 
oczekiwało ich w ęzienie i brutalna zemsta. Sprawiedliwość 
w sprawach najzwyczajniejszych była — po roku 1863 — 
rzeczą, którój Polacy nigdy otrzymać nie mogli bez prze­
kupienia sędziów. Wszystkie urzędy wojskowe i cywilne

obsadzone były FBosyanami najgorszej konduity, luń 
czychającymi jedynie na zysk materyalny. Wielu z 
straciło majątki w Bosyi, a po niełasce u dworu, bank’ 
owi i Indzie moralnie shańbieni przyszli jo Polski jako <P 
kraju podbitego, zdecydowani podnieść swe finanse godz - 1 
lub niegodziwie. Wiadomo, że Polak chcący żyć spokoj 
zmuszony był odłożyć na stronę połowę swego dochodu, łr 
płacić łapówę urzędnikom rządowym. Gubernatorowie 
trzebujący pieniędzy wydawali dekreta zakazujące te i > 
owo — a Polacy postawieni byli w konieczności prze, 
pienia ajentów, by ci patrząc, nie widzieli.

Były przeciwko Polakom ukazy zabraniające nosze 
żałoby, bo podejrzywano kobiety polskie o „demonstra 
w rocznice wielkich wypadków. Zabronione było posiada c 
broni; policya wpadała do domów niespodziewanie, nocą - 
a znalazłszy jaki wielki nóż do krajania mięsa, groziła > 
nuncyacyą, że znalazła sztylet lub kordelas, jeśli właście 1 
nie sięgnął do worka. Zwyczajnym środkiem do wydoby 
pieniędzy od Polaków było przejmowanie ich korespondi
cyi zagr&nicznój; w najniewinniejs—ch fr»T»--,ęb i—ajćo-
«ano zbrodnią sl Abu a m« w.ö*
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I wystawione oa ągłe odrąbania. Ale goi tej je«<- 
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Czyż więc podobna stawiać jakiek 
między takim stanem rzeczy a położeni o u 
Maleńka część wolności używanych w Ir 
Polaków szczęśliwymi. Chociaż daleko w 
od Bosyan, aniżeli Irlandczycy od Auglit 
tnieby się zastósowali do konieczności eg?
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łem Bosyi — gdyby im Bosya okazywała 
tyle zrobiła ustępstw, i gdyby się nimi 
raowała w swóm prawodawstwie, jak to c 
dem siostrzanój wyspy. Właśnie dla tego., 
narodem dzielnym, szlachetnym, gorącego mi 
wnioskować, iżby skwapliwie przyjęli jat 
dowody dobrój woli. Polacy powstawali - 
szeni byli tyranią daleko okrutniejszą, 
ku nam usposobiony Irlandczyk może 
w swych najczarniejszych godzinach. P 
ponioważ kraj ich tak się różni od Irlandyi, jak A uTi <- • 
różni od Bosyi; ponieważ panami ich byli Muraw, 
i Berg — ludzie wielce róźui od j.j . (Rad tona i For­
stera....

Tyło Daily News.
Przyznać należy, że artykuł napis- jest bardz- 

zręcznie. Ale dla czegóż redaktor nie t. w”cit u-y tra 
fniejszego porównania — obludnój i zimnej taktyki . 
du angielskiego z polityką rządu innej części Polski-
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Wroctav
(W Bpruwio obsadzenia stolicy biskupiej i prez 
Nabożeiistwo dla Polaków u św. Krzyża. — Gwi 
< isclie Volks Ztg. — Dr. Franz. — „C 
Wybory w powiatach Sycowskim, Nauiyslowsl 

(—) Nowy Kok się rozpoczął, a ni 
na w przeszłym aż do końca jego nadzi 
spełniła.

Katolicy ślązcy, których liczba i 
obecnie stanowi już większość 
(ciągle przyrasta) spodziewali się do c 
r. z. nominacji nowego księcia-Biskupa.
dydaci kapituły wrocławskiej mniój mają ___r______
nia się rządowi i jego poparcia, aniżeli im i \ss liście icł 
pominięta osobistość, przeciwko którój ć wcie nic 
chęć swoję wyraziła me tylko prasa katc 5.ka, ab swo­
ją drogą takżo i duchowieństwo i szlacht L a lodu 
samego, mianowicie zaś dla ludu polskie; j na Górnym 
Slązku, stanowiącego zawsze większą część dyeeezy 
kwestya, kto z kandydatów miłych rządowi ostatecznie

ufcycŁoia. 
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W braku bieżących odgłosów żjcia umysłowego 
lub towarzyskiego pozwalamy sobie cofnąć się w prze­
szłość i raz jeszcze zaczerpnąć Dasz odcinek niedzielny 
z pamiętnika, który już trzykrotnie dostarczył nam dru­
kowanych na tóm miejscu fragmentów. Znany z opo­
wiadań Wojskiego w Panu Tadeuszu książę de 
Nassau i jego małżonka są przedmiotem poniższego 
ustępu.

„świetna wówczas i ożywiona obecnością tak wy­
kwintnego dworu Warszawa liczyła w swych murach 
mnóstwo magnatów, dorównywającycb królowi samemu 
przepychem, wydających świetne uczty, bale, biesiady. 
Ten, co nie widział jój świetności, nie poznałby dziś 
w smutnój i oniemiałej stolicy dawnej królów polskich 
dziedziny. Jednym z domów, gdzie najczęściój bywał po­
średni autor niniejszych wspomnień, był dom księżnój 
de Nassau. Pani ta, z domu Gozdzka, należała do je­
dnej z najbogatszych rodzin wołyńskich; przyniosła mę­
żowi w posagu 400,000 zip. rocznej intraty. Ojciec 
jej przy niezmiernych dostatkach był niesłychanym dzi­
wakiem. Gdy schodzono się na pokoje do Stanisława 
Augusta i każdy starał się przesadzać drugiego wy­
tworną elegancyą stroju, znany z bogactwa Gozdzki 
przybywał zawsze w kontnszu i żupanie z poczesnego 
płótna, od stóp do głowy szaro przybrany. Wprawdzie 
na tę prostą odzież kładł pas słucki złotolity, przy­
pasywał szablę drogocennemi kamieniami wysadzaną, 
wartości przynajmniój dwustupięćdziesięciu dukatów, 
oraz wstęgę Orła Białego, a czynił to nie w celu ścią­

gania na siebie uwagi, lecz przez wrodzone dziwactwo, 
którego codziennie dawał niezliczone dowody.

„Matka księżnej de Nassau była zarażona rodzajem 
paraliżu, z przyczyny którego w zupełnej nieczynności 
zostawać musiała; wlokły się długie i leniwe godziny 
dla nieszczęśliwej, czas zdawał się bieg swój tracić, 
a życie prawdziwym było ciężarem. Księżna do Nassau 
nie mogła patrzeć na męczarnie matki, bez zaradzenia 
im, o ile było możności. Obdarzona żywą wyobraźnią, 
głębokiem czuciem, za popędem serca została rymo- 
twórcą z natchnienia, nie wylewając na papier myśli 
swych i utv.orów wyobraźni, lecz matce udzielając ich 
opisu. Codziennie przepędzała kilka godzin przy’ krze­
śle chorój, opowiadając jój rozliczne dzieje; ni uczta 
u przyjaciół, ni uroczystości i bale dworskie nie zdo­
łały ją od świętego obowiązku odwołać. Te ciche wie­
czory wkrótce coraz więcój nabierały sławy; poczęło 
się gromadzić mnóstwo słuchaczów z najpierwszego to­
warzystwa, ciekawych nie tyło nadzwyczajnych opo­
wieści, lecz raczej wdzięku, towarzyszącego mowie. Prze­
wyższała w tym względzie księżna de Nassau Walter 
Scotfów, Cooper’ów i innych pisarzy wsławionych ła­
twością opowiadania, bujuością i bogactwem pomysłów. 
Słowa szybko z jój ust płynęły, lecz szybszym nie­
równie był lot wyobraźni, i każdemu opisowi taki kolor 
prawdy nadać umiała, że nie tylko matka, ale i wszyscy 
słuchacze zwiedzeni bywali. Nie bacząc na zachwyce­
nie obecnych, księżna na matkę tylko patrzała, i w jój 
twarzy zdawała się czytać, czy ciągnąć dalej, czy prze­
stać swe opowiadania. Żaden mówca nie był z podo- 
bnóm słuchany zajęciem, jak nadobna ta niewiasta, 
wymową serca ożywiona, łącząca ponętę milszego głosu, 
trafniejszych spostrzeżeń, oraz płynność nidzwykłą i pa­
mięć nadzwyczajną. Zwaliska zamku Koniecpolskich, 
wznoszące się wśród Warszawy na wyniosłój górze, 
nad brzegiem Wisły, były własnością księżnój de Nassau;

zachwycające położenie tego miejsca, oraz wspaniało na 
Wisłę ztąd widoki, przemawiały żywo do ognistój wyo­
braźni młodej księżnój. Postanowiła zatem odnowić te 
mury, siedlisko duobów i zaczarowanych istot według 
mniemania pospólstwa, — i z starych gruzów, które do 
dziś dnia okazałością swą przechodnia zajmują, wygodne 
i rozlegle zrobić sobie mieszkanie. Lecz wszystko u niój 
bywało zmiennóm i przelotnem. Zamiar dziś z zapa­
łem powzięty, jutro poszedł w zapomnienie, i zwaliska, 
z razu odnawiane, dotąd zwaliskami pozostały, zmie­
niwszy tylko miana: z dawnych właścicieli Koniecpol­
skich na nowych książąt de Nassau, z czego lud zro­
bił Dynasowskie. Przechodzień patrzący z ciekawą 
obojętnością, postrzega tu jeszcze ślady ogrodu, który 
księżna przed odbudowaniem pałacu założyła. Tu za­
rys ulic, tam pozostałe stare drzewa, miejsce, gdzie 
tryskała fontanna; wszystko ’ to zaniedbane leży bez 
użytku, bo ułamki tój olbrzymiój niegdyś fortuny w ręce 
dłużników się dostały. Ruiny te przynajmniój posłu­
żyły księżnie de Nassau za natchnienie do zabawy ma­
tki, jedynój namiętności a raczój głębokiego uczucia, 
które niezmiennóm w jój sercu pozostało. Ona to może 
sama zaludniła pałac Koniecpolskich tysiącami widzia­
deł duchów, upiorów, zaklętych księżniczek, przytacza­
jąc codziennie zdarzone tam przygody z wdziękiem nie­
wypowiedzianym i wymową, która barwę prawdy naj­
niedorzeczniejszym baśniom nadawała. Jój to powieści 
mogą być uważane za prawdziwe tysiąc i jedna nocy 
polskich, tern bardziój zajmujące, iż serce tę wymowę 
jój ustom nadawało. W miejscu najbardziej zajmują- 
cem stawała jak sułtanka Szeherazada, przenosząc na 
wieczór następny zaspokojenie ciekawości matki i całego 
grona słuchaczów.

„Możnaby zapewne całą bibliotekę złożyć z opowia­
dań księżnej de Nassau, lecz ta zajmująca niewiasta nie 
dla sławy, lecz dla osób drogich jój sercu swych talen­

tów używała, i nie miała czasu spisać j owicści, któro 
wraz z nią zaginęły, w pamięci tylko spółczesnych zo­
stając. Mąż jój, książę de Nassau, był wspaniałój po­
staci i jednym z tych charakterów rycerski-h, zachwy­
cających płeć piękną to nadzwyczajnemi oz :iy. to 
rącemi uczuciami. Młodszy syn panującego, mając 
brata na tronie, posiadając olbrzymi majątek żo.iy, 
wziętość u wszystkich dworów, świetne ; •;? -
powierzchowność zniewalającą i niepowś ,
czynńości, w ciągłym był ruchu, ciągle -’.ukai 
i zdarzeń. A gdy żona jego, niedostępi •. 
matki, jój życie noświensłu nn • • >
ści świata.
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datawiające walką jego z panterą, 
o szyi, juz go w szponach trzyma, _ 
y tomności, w tył rękę cofając, strzela 
t-tn ją kładzie. Nic się nie równało 

• a tylko, że strwonił cały majątek 
.'■..unit od oiicjcb dworów był pen- 
i czu skarby topniały szybko w jego 

nie ijTo można, co się z niemi 
v życie ks. de Nassau dostarczało 

powieści; taniało w tym wzgię- 
r igować mogła, gdyż nic na'5’"" 
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opróżnioną stolicę biskupią, nie ma takiego, jak 
•szych znaczenia, boć zupełnie stracono tu na- 

przyjętym być mógł jako nominat przez rząd 
tóry, choć * Waszój archidyecezyi zamieszkały, 
ą miałby sympatyą katolików Slązka w ogóle, 
za Górnego, dla którego jest w istocie najpo- 

u ćj izą osobistością.
yjątkiem Kardynała księdza Diepenbrocka, któ- 
po polsku sam nie mówił, lud polski kochał i 

rozumiał, nie było tu zresztą oddawna na sto-
■ upiój szczególnych protektorów tego szczerze ka- 

, acz odmiennój narodowości ludu, jego języka 
i. i-.jów. — Więc, chociażby najmilszy nawet rzą- 
•r: ndydat posiadł tron biskupi i otoczył się sama­

mi osobami, któreby od stronnictwa „Centrum“
■ — Ha Górnym Slązku nicby to nie wpłynęło 
Jenie gorliwości ludu w wierze, ani też na przy- 
i® obudzonego poczucia narodowego, 
mczasem, choć stolica biskupia wakuje, słychać

<aca

ikego.
olakoni
itltnińi

— vo się tycay kanonu, których 
>ryoh »a 4 prezent« daje rząd, 
rguowauymi kandydatami niema 
fi, jak tu mówią „utrakwistą“
- Gdyby więc ci przeszli, — a

’«•■kim -azie w kapjtuk tu- 
z kaLÓiiuńw umiałby 

wcale żadnego z pb-

Wrocłuwiu Nowy Rok przyniósł 
.wili spodziewaliśmy się, że bę- 
e św. Kra gdzie kiwanie poi- 

" bitię bywa, pmnsjuii uój od Bożego Karo­
lin mieć mszą, o którą proszono, że będziemy wo-

„nv ni«j w z lobie leży i inne nasze 
— Prośba nie została uwzględnioną, 

za to w dzień Nowego Roku w 
' r.,i -z i Iowom Polakiem, które zgotowało 
izokę : izi , polskich i dwadzieścia kilkoro ich 
Kiwało dzież t i obuwiem, ciastkami i owocami. — 
tuialnie, ie to się odbyć rausiało irobe- 

4 '■ ol> v .' Ota, choć uroczystość ta zaiste nie
>ic yeznego.

tomu imiesiąc w korespondencji mój d 
»etycyi w sprawie mszy św. w ko 

■dałem, że dałoby się przytću 
ae, zgorszyło się tóm życzeuien 
kio w Poznaniu wychodzące a okrzyl 

, Jy tutejsze pisma niektóre, uważają, 
w olliio żuchwa.stwo, żeby w niemieckiem mieści 
poi.-., pieśni śpiewać!! Chyba nie wiedzą c: 
vóm .uszyi!. że w Berlinie od lat wielu ci 

rzynajmniej w jednym, a nieraz i w dwócl 
brzmią polskie pieśni i że nawet żołnierz' 

garnizonach rozsianych w Zgorzelicach 
alem w kościele po polsku śpiewa 
we Wrocławiu miało być inaczej?

■ iadomośei ze świata katolickiego

P1 *

it dzielę 
iściołach 
maniait
Kolobn

Czt 'mi 
tutejszy

śb

' dć' o tóm, że Schlesischo Volk 
ci tun» 1 Nowego Roku dwa razy na dzień w 

'ludzi. to w Poznańskićm dosyć czytane, t
. f'* 1 ■ cz . ., ma szczegółowe korespondencje z Pi 

z .. ■ i i.c-icc się łój dzielnicy, ale co do innyc 
dzielnic polskich, oryginalnych wiadomości żadnych n 
m ’ r^d >m ustępuje tutejszej Schles

•'• e, kióra ma w Warszawie zdolnych korespondei 
■ • Zyc, • ...» . . w i P o z n a ń s k i e ni u, aby tyle z’

r i rmentó» na -sb zku, ile katolicki organ niemiec" 
. r- ku w Wielkopolsce.

i. tu od «w aigo czasu poseł do sejmu i pa 
ük. , by' redaktor Germanii ks. dr. Frań 
ysc to jedno z wybitnych postaci w centrum, a na 

.^/rybi’r ej.-j może z ,5 posłów tej frakcji ze Slązki 
ordowänSj czynności i posiadający ta 

i i.wne histeryczne wykształcenie, że mógłby śmiał 
’’ proj-eor^ teologicznym fakultecie tutejszym 

,» 8-iyćj 1 !-j!ł śmiał ,tak wybitną postać w swój
g.ooc p~zy,.-' hiUkiemu społeczeństwu znanym jes 
dr. Frairz glówhie z stąpień w sejmie za uwzględnię 
ńiem języka • w szkole ze względów czyst
pedagogicznych. .Ujm ije się on jednak także gorliwi 
syawami spoteezr ; absorbującemi obecnie uwag 
wszystkich praw:« i. zi głębiej na świat patrzących 
Obecność jego we elawiu dala powód do zwołani;

unia członków związku „Centrum“ i wprowadzeni; 
w życ? nowr.j formy wieców z dyskusjami. Dziś ni 
nakifim z- braniu będzie mowa o kwestyi rzemieślnicze 

j mstytu.y? oszczędności „rabatowćj" (Rabatt Spaar 
instait) mając '; od. wyczaić klasy rzemieślnicze oi

zgubnego nałogu kupowania na kredyt a przyzwyczaić 
je do oszczędności.

O zebraniu tóm prawdopodobnie będę miał okazją 
jeszcze napisać Wam. Pożytek jest nie tylko ten, 
że kształci lud w sprawach politycznych i społecznych 
najbliżój go obchodzących, ale i ten, że wyborem zaj­
mujących tematów, a ograniczaniem liczby słuchaczów 
do samych tylko członków wpisanych, przyciąga się 
coraz większą ilość chcących do związku przystąpić, 
¡yskuje się wpływ i silę a równocześnie pomnaża się 
kasę na cele wyborcze przeznaczoną. Duch, jaki tu 
w tern stowarzyszeniu panuje, nie zamąconym jest 
dotąd dążnością do secesji, jak n. p. w Berlinie, gdzie 
p. Cremer, obecny redaktor konserwatywnego Deut­
sche Tageblatt wiele bruździł w związku; ale i 
i nad tutejszóm „Centrumsrerein“ gromadzą się chmury 
ze strony tych, którzy przedewszystkióm pragną rozbić 
„niezwyciężoną wieżę centrum.“

Wybory do sejmu pruskiego w powiatach namy- 
sycowskim i oleśnickim w miejsce posła von 

i 1 '• ■- ■ abrandundderLazaz Nasiadel, który 
] ... landratem, oznaczone są już i to na 11 b. m.

-•»! --jący jest jeszcze bardzo młodym, ale zdolnym i 
, prm tym bardzo posłem. Jak to już raz pisałem, 

mają atolicy tych powiatów przyrzeczoną pomoc libe- 
i rałów aa swego kandydata wskutek danego im poparcia 

aedostatecznego) przeciwko p. Iiardorffowi. Zgodzono 
I i'ę podobno na kandydaturę p. Assmauua z Colnika 
! n iorzeoiw kandydatowi konserwatywnych, lecz bardzo 

'łtpi... by pierwszego przeprowadzono. Zupełnie inaczej 
, mojćc zdaniem, rzecz by się miała, gdyby ze struny 

cent n opurto się na polskiój ludności, która w sycow- 
. kitu zwłaszcza, ale i w zamysłowskim powiecie zu 

j poluje przeważa, a choć w największym z trzech po- 
; wiatów, t. j. w oleśnickim znika wobec uiemieckiój, ale 
; zawsz ■ w trzech razem stanowi prawdopodobnie połowę, 

albo nie wiele mniój, a w dodatku do katolickiój ludno­
ści mjinieckiój, w każdym razie łatwą do usiąguienia 
większość by dala. Rezultat taki osięgnąó przy wy­
borach pośrednich, jest oczywiście truduiój, aniżeli przy 
bezpośrednich; wszelako już i teraz osoba stosunki 
dobrzn znająca, z ludem po polsku rozmówić się mo­
gąca i jego zaufutiie jak niemniój i duchowieństwa, 
a więc i niemieckich katolików mogąca sobie zaskarbić 
(a za taką osobistość uważam n. p. ks. Rinnnla w na­
mysłowskim powiecie) przy zręcznie obmyślanćj agitacyi 
przejśćby mogła; ale o tem nie myślano wcale, a naj- 
inuiój mógł o tóm myśleć zacny kaplau, którego wy­
mieniłem, a którego obowiązki paralialuo za nadto ob­
chodzą i zajmują, aby mógł się agitacyą zajmowió.

I.wów, 5 stycznia
(a) Na wczorajszćm posiedzeniu rady miejskiój dr. 

Ciesielski jeszcze raz się odezwał (czy po raz ostatni?) 
w sprawie zapomogi dla ofiar warszawskich. Zabrał on 
zaraz na początku posiedzenia głos celem sprostowania 
urzędowego protokułu. Oświadczył on, źe w protokule 
mylnie zapisano jego przemówienie w owej sprawie, 
mianowicie chcial, aby protokuł sprostowano o tyle, iż
„w zasadzie nie był przeciwny niesieniu pomocy“__
sprzeciwiał się tylko, aby pomoc ta pochodziła z fun­
duszów gminnych. Dr. Ciesielski powoływał się nawet 
na świadectwo dr. Zuckera. Ten tymczasem oświadczył 
zaraz, iż przysłuchiwał się bardzo uważnie przemówieniu 
dr. Ciesielskiego na poprzedniem posiedzeniu, ale nie 
tylko nie słyszał, ażeby dr. Ciesielski oświadczył, „iż 
w zasadzie zgadza się na niesienie pomocy ofiarom ka­
tastrofy warszawskiej,“ lecz przeciwnie z motywów, przy­
taczanych przez dr. Ciesielskiego, a mianowicie, że „ka­
tastrofa warszawska jest natury prywatnej,“ że „nie na­
leży płacić za wylaną wódkę“ itp. — odniósł wrażenie 
a nawet przekonanie, że dr. Ciesielski byi „w ogóle 
przeciwnym niesieniu pomocy.“ Dla tych powodów 
glosować będzie mówca przeciw umieszczeniu w protu- 
kule żądanego przez dr. Ciesielskiego sprostowania. Po­
mimo poparcia wniosku przez dr. Millereta i Jaeger- 
manna, rada uchwaliła nie umieszczać w protokule spro­
stowania.

W dalszym ciągu rozpoczął rozprawę dr. Jaeger- 
manu i to polemizując z Gazetą Lwowską, która 
w sprawozdaniu z poprzedniego posiedzenia wydruko­
wała, iż pp. Ciesielski, Millereti Jaegermann sprzeciwiali 
się wnioskowi p. Mochnackiego. Mówca twierdzi, źe 
mkt się nie sprzeciwia! wnioskowi i żąda odczytania 
protokułu z dnia 29 grudnia. W tym protokule, od­
czytanym przez sekretarza, stało wyraźnie: „P. Jaeger­
mann popiera wniosek dr. Ciesielskiego,“ tj. ten wnio­
sek, którego sprostowania, czy uzupełnienia domagał się 
poprzednio dr. Ciesielski. — Wobec takiego faktu wi­
dział się prezydent, dr. Gnoiński. zniewolonym odpo­
wiedzieć interpelantowi, że nie ma potrzeby wzywać 
Gazetę Lwowską do zamieszczenia sprostowania.

— Dajmy już zresztą spokój tój smutnćj sprawie i w 
ogóle radzie miejskiój, bo zaiste zaszczytu nie przynosi 
ona ani miastu, ani krajowi

Wydział krajowy wyznaczył przedwczoraj na po­
siedzeniu kwotę 2000 złr. na wsparcie dla dotkniętych 
ostatniemi wypadkami w Warszawie.

Tutejszy zbór izraelicki zawotował dla ofiar kata­
strofy warszawskiej bez różnicy religii kwotę 2 
tysiące złr.

W przyszłą niedzielę będzie miał na sali ratuszo- 
wćj odczyt p. Klemens Kantecki na dochód ubogich 
rodzin, wspieranych przez Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo. Znany w święcie literackim i naukowym au­
tor będzie mówił: „O biedzie teatralnej w Polsce.“

P. S. W o s t a t n i 6 j chwili d o w i a d u j ę s i ę, 
iż „Diło“ donosi, źe gmina Hniliczki w po­
wiecie skalackim uwiadomiła konsystorz, 
że przechodzi na prawosławie, gdyż i ich 
pradziadowie byli prawosławnymi. W Ska­
lacie, jeżeli się nie mylę, jest probo­
szczem O. N a u ni o w i c z. Bliższe szczegóły w na­
stępnym liście.

1‘raga cieska, 4 stycznia.
(Kardynał 8chnarcenborg. Kwestya rzyinaka. Ks. Bisraark.)

(XX) Kardynał książę Szwarcenberg, który nie­
dawno temu powrócił z Rzymu, oświadczył temi dnia­
mi, przyjmując deputacyą duchowieństwa, źe Ojciec św. 
nie zamierza opuścić Rzymu. Tój treści oświadczenie 
Kardynał-arcybiskup przesłał także do Politik. Bar­
dzo dobrze poinformowany wiedeński, dyplomatyczny 
korespondent tegoż dziennika zapewnia, że wprawdzie 
dotąd kwestya rzymska nie została poruszoną przez ża­
dne mocarstwo, że jednak niektóre rządy zdawają się 
studyować tę kwestyą, dalój, że z rozmaitych oznak 
można przewidywać, iż niebawem w tój sprawie nastąpi 
krok, jeżeli nie wprost od Stolicy Apostolskiój, to jednak 
ze strony przyjaznćj. Wobec częstych teraz rozpraw 
publicznych w kwestyi rzymskiej, zapisuję to oświadcze­
nie. Zdaje się, że założony świeżo pod kierownictwem 
markiza do Baviera Journal de Romę przyczynił 
się kilku znakomitemi artykułami do wywołania poważ- 
niejszój dyskusji tśj ważnej sprawy. Jednakże artykuł 
o stronnictwie centrum, który przytoczył także K li­
ry or, oczywiście zbyt optymistyczny i nieuwzględnia 
należycie charakteru i dziejów pruskiego państwa. Je­
szcze przesadniejszeni twierdzenie pewnego liberalnego 
dziennika, jakoby ks. Bismarck, idąc w ślady Karóla W., 
chcial przywrócić doczesną władzę Papieża, aby zarazem 
przywrócić wszechświatowe cesarstwo rzymskie. O tem 
ani ks. Bismarck marzyć nie może. Nam książę kan­
clerz berliński dotąd przypomina Reinekiego z zna­
nego eposu, który nibyto wybiera się na pielgrzymkę 
do Rzymu, aby się zrehabilitować przed królem No­
blem, a mianowicie przed królową i tóm pewniej zgubić 
swoich przeciwników, barana, niedźwiedzia itd.

Wiedeń, 5 stycznia.
(=) Według oświadczenia dr. Smolki Rada pań­

stwa rozpocznie obrady tegoroczne dopiero 20 bm. Tym­
czasem opróżnione 5 mandatów. Oprócz p. Rabla 
złożył bowiem także mandat poselski p. T e u s c h e, 
członek zjednoczonej lewicy a delegat izby handlowój 
Tryestu. W jego miejsce podobno wybranym zostanie 
minister baron P i n o, który przed baronem Depretisem 
był namiestnikiem Tryestu i tam zaskarbił sobie sym- 
patye. Gdyby jeszcze w miejsce p. Rabla został wy­
brany jaki kandydat słowieński, co nie jest niemożliwóm, 
prawica uzyskałaby dwa nowe mandaty. Dalój opró­
żniony mandat radzcy Pęgowskiego, który tragi­
cznie zginął w pożarze Ringtheatru. Ponieważ je­
dnak ma być dopiero uchwalona specyaina ustawa co 
do weryfikacyi ofiar tej katastrofy, przeto wybór pono­
wny w miejsce ś. p. Pęgowskiego pewnie odbędzie się 
nie zaraz. Następnie opróżnione dwa mandaty w Cze­
chach, ponieważ poseł Maszek złożył wczoraj mandat, 
hr. Franciszek Thun zaś wstępuje do Izby panów. 
Zwłaszcza o mandat hr. Thuna w grupie wielkich wła­
ścicieli czeskich rozpocznie się podobno namiętna walka 
wyborcza.

Kiedy hr. K a 1 n o k y powrócił przed kilku tygo­
dniami z Pesztu, dzienniki tamtejsze zapewniały, że zu­
pełnie się zgadza na system p. Tiszy. Dziś znowu nie­
które dzienniki cislitawskie twierdzą, że hr. Kalnoky za­
sadniczo podziela zdania hr. Taffego. Do podobnych za­
pewnień nie warto przywięzywać zbytniej wagi. Libe- 
ralno-centralizacyjny system p. Tisza pod względem za­
sadniczym stanowi antitezę zachowawczo-autonomisty- 
czego systemu br. Taaffego. Zasadniczo więc nie mo­
żna równocześnie zgadzać się z pierwszym i z 
drugim. Ale minister spraw zagranicznych monarchii 
austryacko-węgierskiej nie potrzebuje wcale podzielać

zasad dwóch prezesów gabinetu, bo na mocy konsty­
tucji, odpowiedzialny tylko przed delegacoami, nie po­
trzebuje, a nawet nie powinien się mięszać w sprawy 
wewnętrzne jednój z dwóch części monarchii. Uzna­
wał to jaź baron Haymerłe — w tój mierze roz­
prawa Arnetha w Deutsche Revue podaje cieka­
we szczegóły i tę zasadę powodować się musi na przy­
szłość każdy minister spraw zagranicznych.

ZIEMIE POLS KIE.
•Zarząd gminy starozakonnych w Warszawie 

w ostatnim numerze Kury era Warszawskiego 
zamieszcza następujące oświadczenie:

Gazeta Berlińska Beri. Boersen Coar. wzywa do 
składania ofiar na żydów, poszkodowanych w ostatnich zaj­
ściach ulicznych w Warszawie, jakoby ua skutek inicjatywy 
wyszłej z Warszawy.

Zarząd gminy ma zaszczyt oświadczyć, źe ani w imie­
niu jego, aui któregokolwiek z jego członków żadne w tym 
celu do pism lub instytucji zagranicznych wezwanio zrobio- 
nśm nie zostało.

Prezes zarządu gminy starozakonnych w Warszawie.
Dr. Natanson,

NIEMCY.
* Berlin, 6 stycznia. Sprawy kościelne. 

Sprawa obsadzenia biskupstwa paderbornskiego, osua- 
bryckiego i wrocławskiego jeszcze nie załatwiona. Au­
dytor uuncyatury mouachijskiój, insgr. Tarnassi, od 
Bożego Narodzenia bawi częścią w Paderbornie, częścią 
w Osuabryku. Dnia 3 bm. przybył on z Paderbornu 
powtórnie do Osnabryku, lecz o przyczynie jego przy­
bycia dotąd nic pewnego uio wiadomo. Z jednój stro­
ny donoszą, że wkrótce ofieyał osuabrycki, ks. Hos­
ting, zostanie przez Ojca św. mianowany Biskupom, 
z drugiój zaś, że kapituła osnabrycka, która liczy tylko 
dwóch członków, zostanie w ten sposób skompletowana, 
iżby w myśl ustaw kanonicznych mogła przedsięwziąć 
wybór Biskupa.

O obsadzeniu dyecezyi wrocławskiój pisze Ger­
mania co następuje: „Lista kandydatów przedłożona 
cesarzowi przez wrocławską kapitułę na pddstawie kon- 
ferencyi z 23 listopada r. z., jeszcze jój, jak nam do­
noszą, nie została zwrócona, mimo że coraz bardziej 
zbliża się termin 20 stycznia, w którym to kapituła 
traci już prawo wyboru. Być może, że Papież ton ter­
min na mocy dekretu przedłuży. Kwestya jest tylko, 
czy to przedłużenie będzie potrzebne; w sferach bo­
wiem dobrze poinformowanych sądzą, że kapituła wy­
boru nie dokona, ponieważ lista z kandytami wróci tak 
uszczuplona, źe nie podobna będzie przedsięwziąć wy­
boru. Nie ma obawy, by cała lista została odrzucona, 
lecz natomiast można mieć obawę, że ministerstwo zo­
stawi na nićj jedno, lub dwa nazwiska. Ze w takim 
razie wybór jest niemoźebny, wypływa to z zasad ogól­
nych prawa kanonicznego, eo tóź wyraźnie podczas 
sporu o wybór Biskupa w Fryburgu i Kolonii Stolica 
św, uznała. Rząd jednak twierdzi, że wolno mu skre­
ślić nazwiska, które mu nie są całkióm przyjemne. 
Wątpić można, czy kapituła]! zdecyduje się na ułoże­
nie nowój listy. Być może, że ze względu na zawi- 
klaną obecnie sytuacyą zrzekuie się tym razem prawa 
wyboru i że obsadzenie stolicy biskupiój złoży w ręce 
Ojca św.“

Zdaje się, że rząd pruski życzy sobie, by Kardynał 
Hohenlohe był następcą śp. Biskupa Foerstera i że 
w tym kierunku u Stolicy św. odpowiednie poczynił 
kroki. Faktem jest jednak, że Leon XIII na tę propo- 
zycyą zgodzić się nie chce — i dla tego to wytłoma- 
czyć sobie można niezadowolenie rządu pruskiego, któ­
ry ociąga się też z zakomunikowaniem kapitule wrocła­
wskiej, których to kandydatów z listy odrzucił. Kwe­
stya o obsadzenie stolicy biskupiój w Wrocławiu prze­
chodzić będzie prawdopodobnie jeszcze różne fazy i bo­
daj czy załatwienia tej sprawy można się w krótkim 
spodziewać czasie.

— Układy z Rzymem. Norddeutsche 
A11 g e m. Z t g. dziwi się, źe o układach rządu pru­
skiego z Stolicą św. tak sprzeczne po dziennikach obie­
gają pogłoski 1 Oto co pisze ¡organ księcia Bismarcka: 
„W .prasie znajdują się bardzo sprzeczne wiadomości 
o układach, które rzekomo, lub rzeczywiście toczą się 
w Rzymie. Mniój byłoby sprzeczności, gdyby ściśle 
przestrzegano granic, jakie są pomiędzy trzema rodza­
jami układów. I tak po pierwsze są układy odnoszące 
się do prawodawstwa kościelnego: w spra­
wie tój układał się p. S chi Oz er i prawdopodobnie 
układy te na nowo podejmie. Drugie układy (odnoszą 
się do spraw bieżących, przy których Kurya nie- 
zaprzeczenie ma głos, jak uregulowanie niektórych 
spraw biskupich itd. Po trzecie układy o kwestyi

potomność z trudnością uwierzy jego dziwactwom, 
a .ibp9 kraje dotąd wspominają oryginalnego księcia’ 
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nością, i poczytywał sobie za obowiązek bawienia 
zmyślonemi gadkami. Kto wie, czy bajeczne opowia 
barona Munchausena nie zostały w rozmowach 
świeżskicli zaczerpnięte? kto wie, ażali niewiara 
wiązana do przechwałek myśliwskich nie wzięła 
czątku w niesłychanych Radziwilłowskich przygód 
„Panie Kochanku mówi! n. p. książę słuchaj, co m 
raz zdarzyło. Polując w moich kniejach litewskich 
trzę, aż tu niedźwiedź prosto na mnie wali. Strzei 
raz i drugi, na próżno; więc nie mając nabojów

dobrałem pestkę od brzoskwini i trafiłem 
dzwiedzia w same czoło. W kilka lat później, 
szed SZy na łowy, spostrzegam idące ku mnie dr: 
niła -, że t0 sen’ przecieram oczy, aż to drzewo
dźwipd1/0216 iapy- F0ZDaję nareszcie, źe to mój 
uzwieaz z wyrośniętą na głowie brzoskwinią. Zal
które hvł6 KochaQku’1 ziadłem d°j'rzałe brzoskw 
które byty przewyborne.

„PrzynieSiono raz na stół śledzie w dzień doi 
„To moje dzieci, rzeki Radziwiłł/ westchnieniem.“ 1 
rzanie patrzą zdumieni, a ten ciągnie dalej ż u 
boleścią. „Tak jest, panje Kochanku. W młodości 
jój pokochałem się w Syrenie. Znęcony jej piękni
i czarownym głosem, podczas jednćj z mych mon
wędrówek, uie ciągną}em podróży. Pozost'
ala niej na od udnćj wySpie nie pragnąć widzieć re
świata. Ożeniłem się z nią i przez pewien czas
walem nieopisanego szczęścia, lecz teraz patrzeć m 
jak miliony moich dzieci męCZą pakują w beczki 
i zjadają.“ ’

„W niezgłębionych kniejach Nieśffieża mnó 
chwytano niedźwiedzi, które sprz„gan0 jak forn 
uczono tańcować, służyć itp. Nnncyusz papieski 
wiedził traz księcia Panie Kochanku w Nieświeżu 
dziwili przyjął g0 z taką okazałością ¿e Włoch, jak 
wiek uprzedzony o zbytku polskich magnatów, zdu:

wszelako i mniemał się być na dworze jakiego dziel­
nego monarchy. Wspaniałe biesiady, iluminacye, fa­
jerwerki, polowania następowały po sobie; szereg dwo­
rzan, posługaczy, knechtów, hajduków, wojska nadwor­
nego i muzyki, stada koni, zastawy srebrne i złote, w 
zdumienie wprawiały Nuncyusza. Radziwiłł, chcąc 
uczcić dostojnego gościa, pokazywał mu ulubione nie­
dźwiedzie, a biorąc tajemny przestrach Włocha na 
widok tych dzikich zwierząt za zachwycenie, darował 
mu cztery białe niedźwiedzie, aby, jak niegdyś Rzy­
mianie zwycięzcy świata wjeżdżali do stolicy ciągnieni 
przez lwy lub słonie, tak samo i Nuncyusz przez nie­
dźwiedzi ciągniony, powrócił do miasta wiecznego. Lecz 
Włoch, patrzący na nieznanego mu dotąd zwierza jak 
my na bajeczne smoki, nie mogąc się tak natarczywej 
szczodrobliwości obronić, czmychnął potajemnie do 
Warszawy.

„Ile przy tej wspaniałości zachowało się wówczas 
jeszcze barbarzyństwa, najlepiej dowodzą srogie nieraz 
żarty z żydami. Celował w tym względzie Potocki, 
starosta kaniowski. Pewnego razu, ćwiczono się u niego 
na ozdobnym placu w strzelaniu do celu. Ogłoszo­
no poprzednio, aby nikt się nie ważył przestąpić za­
mierzonych granic. Gdy już wszystko było gotowe i 
widzowie zgromadzili się kołem, świsuęła kula, trafiła w 
cel, lecz zarazem spostrzeżono, iż coś opodal upadło. 
Potocki wysyła kozaka, aby zobaczyć co to być mogło. 
Ten wraca po chwili mówiąc: To nic, Jaśnie Wiel­
możny Panie, żyd kramarz przechodził i przypadkiem 
zabity został. „Każ go wynieść,“ rozkazał starosta i 
zabawa bynajmniej przerwaną nie została. Lecz żyd 
ten pochodził z dóbr wojewody wileńskiego, który 
tchnąc zapewne jaką osobistą urazą do starosty, udaje 
srogi gniew, grozi procesem i skargą kryminalną. W od­
powiedzi starosta kaniowski rozkazuje spakować na 
dwóch brykach całą kopę żydów, ułożonych jak snopy

na furze jeden na drugim, i poleca wysypać ich na 
dziedzińcu Nieświeża, napisawszy te tylko słowa: Mości 
książę! jeżeli ci tyle chodzi o utratę jednego żyda, po­
syłam ci ich całą kopę! — Na co Radziwiłł, figlem uba­
wiony, zamilkł.

„Innym razem książę zajeżdża przed karczmę, żyd 
wypada ze skargą i płaczem na szlachcica, któremu wy­
dzierał czapkę. Panie Kochanku, cóż to znaczy? pyta 
książę. Zyd tłómaczy, iż mu szlachcic nie chce zapła­
cić za ogolenie. Mości Wojewodo, przerywa szlachcic, 
czyż to sprawiedliwie za jedno ogolenie brody zabierać 
mi czapkę aksamitną z barankiem? Darmo mu prze­
kładam, źe później zapłacę.

— Panie Kochanku, wesoło mówi Radziwiłł, już 
ja was pogodzę, tak iż nikt pokrzywdzonym nie będzie. 
Siadajże arędarzu, a ty Mospanie, weź brzytwę, którą 
cię żyd ogolił. — Aj waj! co to będzie, krzyczy prze­
rażony Icek, zwłaszcza gdy na skinienie pana chwytają 
go hajducy i trzymają silnie, a szlachcic goli jak umie. 
Zyd zrazu wrzeszczał w niebogłosy, obawa zmusiła go 
do milczenia. Wstał nareszcie bez brody, wśród ogól­
nego śmiechu, a Radziwiłł na widok jego stroskanej mi­
ny ulitował się nad nim. — Panie Kochanku! teraz 
jesteście skwitowani, oddajźe czapkę szlachcicowi, a żebyś 
nie miał do mnie urazy, oto wynagrodzenie za straconą 
brodę, która odrośnie.“

Do powyższych pamiętnikowych wyjątków, dodamy 
tu jeszcze wiadomość, iż w jednym z najprzedniejszych 
domów wielkopolskich zachowała się korespondeneya 
króla Stanisława Augusta z księżną Karoliną deNassau, 
i że mamy nadzieję podzielić się z nią na tem miejscu 
z czytelnikami naszymi.



ogólnego Btanowiska papież twa, o którój to 
kwestyi nie wiadomo, czy prócz oficjalnych przemó­
wień papieskich została w ogóle w drodze dyplomaty- 
cznćj poruszona.“

W końcu dodaje jeszcze Nordd. A lig. Z tg., iż 
wiadomości o przywróceniu wydziału katolickiego w mi­
nisterstwie kultu nie potrzeba wcale zbijać. Wiado­
mość tę podała pierwsza Frankfurter Z tg., organ 
Sonnemanna, lecz żadne z katolickich pism doniesieniu 
temu nie dawało wiary, głównie z tego powodu, iż obe­
cna sytuacja nie uprawnia do nadziei w tym kierunku. 
Wiadomo zresztą, że dla ks. Bismarcka wydział katoli­
cki w ministerstwie kultu był zawsze kamieniem obrazy 
i że zaraz w pierwszój chwili, kiedy w Prusach nie­
przyjazny dla katolików zawiał wiatr, usunął tę insty­
tucją nie tylko ku szkodzie interesów katolickich, lecz 
także na szkodę rządu. Rząd bowiem pozbawiony or­
ganu informacyjnego w sprawach zasadniczo katolickich, 
chwycił się tak surowych względem katolików środ­
ków, iż obecnie sam już przyznaj», że pod niejednym 
względem posunął się za daleko. Mimo to nie ma 
jeszcze nadziei, by wydział katolicki w ministerstwie 
kultu został wkrótce przywrócony, bo ks. Bismarck, 
który w kwestyach ekonomicznych choe zasięgąć rady 
w „Radzie ekonomicznej,“ sądzi, iż w sprawach Kościoła 
katolickiego takich informacji nie potrzebuje.

Do dzienników, odbierających inspiracje ze sfer 
rządowych, donoszą z Berlina, iż ministerstwo na po­
siedzeniu poniedziałkowem zajmowało się bieżącemi 
sprawami i głównie kwestyą zakonów kato­
lickich, na wtorkowem zaś posiedzeniu obradowało 
nad ustawą kościolno-polityczną. Wedle 
tych doniesień projekt kościelno-polityczny, który będzie 
przedłożony sejmowi, nie będzie się domagał rewizyi 
ustaw majowych, lecz tylko rozszerzenia dla rządu 
władzy dyskrecyjuój. Okazuje się ztad, że 
książę Bismarck nie chce odstąpić od swego ideału 
„władzy dyskrecyjuój,“ czyli innorni słowy, że i nadal 
domaga się, by Kościół katolicki zdał się na jego laskę, 
lub niełaskę.

— Ludność Rzeszy niemieckiój wedle 
obliczeń z dnia 1 grudnia 1880 roku tak się przed­
stawia :

Państwa

Prusy
Bawarya
Saksonia
Wyrtembergia
Badenia
Alzacya i Lotaryng.
Meklbg.-Szweryn
Hamburg
Brunświk
Oldenburg
ks. sasko-weimarsk.
Anhalt
ks. sasko-meining. 
ks. sasko-kob.-gotha 
Brema 
is. sasko-altenburg 
. ipe
Róuss młod. linia 
Maklembg.- Strelitz 
i- hwarzburg-Rud. 
Schwarzburg-Sond. 
i-ubeka 
Waldek
Eeuss star, linia 
chaumburg-Lippe

mężczyzn ! kobiet w ogóle

13,414,866 j 13,864,245
2,578,910 2,705,868
1,445,330 1,527,475

951,600 1,019,518
765,310 804,944
770,108 796,562
284,479 292,576
221,522 232,347
174,226 175,141
167,838 169,640
151,063 158,514
115,079 117,513
101,418 105,657
94,299 100,417
75,593 81,130
75,784 79,253
59,910 60,336
49,566 51,764
49,161 51,108
39,144 41,152
34,675 36,432
30,981 32,590
26,938 29,584
24,984 25,798
17,732 17,6421

27.279,111
5,284,778 
2,972,805 
1,971,118 
1,570,254 
1,506,670 

577,055 
453,809 
349,367 
337,478 
309,577 
232,592 
207,075 
194,716 
156,723 
155,036 
120,246 
101,330 
100,269 

80,296 
71,107 
63,571 
56,522 
50,782 
35,374

Państwo oiemieckie| 22,185,433^ 23,048,628) 45,234,061
— Sejm bawarski 81 głosami przeciw 53 

zgodził się w drugiem czytaniu na ustawę przeciw 
konku ornatowi z niektóremi zmianami zaproponowanemi 
przez posła Ludthardfa. — Poseł Bucher wykluczony 
został z katolickiej partyi „patryotycznej“ za to, iż 
wbrew ustawom frakcji występował w sejmie na własną 
rękę.

R 0 8 Y A.
* W Petersburgu otrzymano dokładne wiadomości 

o rozlewie krwi na granicy chińskiej. Chińczycy, za- 
jąwszy kilka okolic w obwodzie kuldżyńskim, popełnili 
cały szereg okrucieństw na pogranicznych Kirgizach 
Zrozpaczeni tóm Kirgizi, Bajdźygiety i Kizajewcy wy­
rżnęli dwie wsie chińskie i rozbili oddział wojska chiń­
skiego, z 350 ludzi złożony.

— Sprawa Sankowskiego, jak zapewniają jedni, od­
łożona została z powodu choroby kilku podsądnych — 
a jak utrzymują inni z przyczyny wykrycia nowych 
okoliczności, komplikujących sprawę.

— Dońska Pszczoła podaje, że straty, jakie 
poniósł skarb przez nadużycia urzędników komory Ta- 
ganrogskiej wynoszą około 15 milionów rubli. Nad­
użycia te trwały przez kilkanaście albo i więcej lat 
Oskarżeni o nadużycia zostali aresztowani, lecz za zło­
żeniem miliona rubli kaucyi wypuszczeni na wolność.

Dzienniki donoszą, że sprawa Trigoni, Sucha- 
nowa, Emelianowa i innych obwinionych w ogólnej licz­
bie osób 22, sądzona będzie 25 stycznia starego stylu 
przez nadzwyczajne zebranie senatu z udziałem przed­
stawicieli różnych stanów. Sprawa będzie rozpatry­
wana przy drzwiach zamkniętych w gmachu sądu okrę­
gowego. Asystować mogą tylko krewni podsądnych i 
to nie więcej jak jeden na każdego. Przewodniczyć bę­
dzie zebraniu senator Dreher. Oskarżycielami będą pp. 
Murawiew i Ostrowski; akty oskarżenia zostaną wręcze- 
ne obwinionym w tych dniach. Przedmioty stanowiące 
materyalne dowody przestępstwa, zebrane już zostały i 
złożone w gmachu sądowym w oddzielnej sali i upo­
rządkowane. Sala ta jest zamknięta i opieczętowana.

Będzie to sprawa jedna z najciekawszych z całej 
seryi spraw' politycznych. Korespondenci nie będą do­
puszczeni do jej słuchania. Dla zaspokojenia‘jednak 
ciekawości ogółu, „Goniec Urzędowy“ podawać będzie 
podobno obszerniejsze sprawozdania.

— Ministerstwo spraw wewnętrznych zamierza ze 
względu na olbrzymi rozrost handlu “przemycaną oko­
witą w pogranicznych guberniach Królestwa i Cesar­
stwa, przedsięwziąść następujące środki zaradcze, zalecane 
przez zarządy gubernialne administracyjne Królestwa: 
1) Wzbronić sprzedaży przez licytacją skonfiskowanej 
przemycanej okowity wszystkim, z wyjątkiem składników, 
a to celem położenia tamy handlowi przemycaną oko­
witą, prowadzonemu pod pozorem handlu konfiskowaną 
przemycaną okowitą nabytą przez licytacją. 2) Odda­
wać w drodze administracyjnej pod surowy dozór poli­
cyjny wszystkich bez wyjątku schwytanych z przemycaną 
okowitą, bez względu czy zatrzyma ich stęaź pograni-

I czna, polieya lub dozór akcyzy. 3) Wydalaać na odle­
głość stu wiorst od linii pogranicznej niepoprawnych 
kontrabandzistów, tj. takich, którzy kilkakrotnie schwy­
tani byli na przemytnictwie.

— W Grodnie, jak już pisaliśmy, popełniona zo­
stała znaczna kradzież w miejscowej kasie guberuialuéj. 
Bliższe szczegóły podajemy według „Nowoje Wremia“.

Przed czterema miesiącami przybył do Grodnu niejaki 
Winogradów, mieniący się adwokatem, najął mieszkanie za 
300 rs. na rok na parterze w domu, gdzie mieści s;ę kasa 
i izba skarbowa; mieszkanie składało s:ę z czterech pokoi 
i piwnicy. Z tej to piwnicy rozpoczął on swoję nie adwo- 

[ kaeką ale inżynierską czynność. Przyjechawszy i zająwszy 
mieszkanie powiedział gospodarzowi domu, że przedstawił 
swoje dokumeuta do zjatdu dla uzyskania świadectwa na 
adwokata i takim sposobem pizciągnął przez cztery miesiące 
zameldowanie się i dopiero na 4 diii przed odkryciem kra­
dzieży złożył paszport w policyi. Przez te cztery miesiące 
bywał ou ciągle w kasie pod rozmaitomi pozorami : to 
zinioniał pieniądze, to kupował pięcioknpiejkowe blankiety 
na weksle, a w czasie kupna zapuszczał wzrok do skarbu ; 
tym naturalnie sposobom zbadał on rozkład kasy i obznaj- 
mił się ze zwyczajami miejscowych urzędników, Rubł rów­
nież codzienne wycieczki do piekarni, gdzie kupował około 
sześciu funtów ehleba białego i czarnego. Rozpuścił on 
dla odwróconia uwagi wieść, źo oczekuje wkrótce przyjazdu 
brata, siostry i kuzynki, a żył zupełnie samotnie, nie trzy­
mał służby, nikogo nie przyjmował, i nie miał żadnych 
stosunków z ludźmi. W sobotę, 24 grudnia, przybył do 
kasy kupić papieru stemplowego na wyższą cenę, a otrzyma­
wszy odpowiedź, żo kasa już zamknięta "i będzie otwarta 
dopiero 26 grudnia, oddalił się i prawdopodobnie przystąpił 
do dzieła. Podkop z jego piwnicy do kasy wynosi 40 
arszynów długości i przochodzi pod głównemi ścianami ; 
ziemię z podkopu zsypywał on do swojój piwnicy. Podkop 
jest zrobiony bardzo zręcznio, a tak jest wązki, że zaledwio 
człowiek przecisnąć się możo, Wyjście z podkopu zrobione 
w podłodzo z cegły, w środku głównego pokoju kasy. 
W poniedziałok kasyer wszedłszy do kasy, zobaczył roz­
bito skrzynie, nieład i otwór w podłodze — zawiadomił 
izbę skarbową, władze kontrolujące, prokurora i policyą. 
Po przybyciu do kasy -,kazało się, żo skradziono miedzią 
127 rs., srebrem 1480, — rozbite zostały: skrzynka 
dworańskiój opieki, z którój zabrano 10,488 rs., dokumen­
tów na rs., 12,689 kop. 3 i gotówką 973 rs., 50 kop. i 
skrzynka Towarzystwa Dobroczynności, z którój zabrano 
papierami proceutowoini 5,150 rs., wszystkiego więc skra­
dziono 18,218 rs. 50 kop, oprócz dokumentów, a prócz 
tego jeszcze zabrano papierami procentowemi 5,000 rs., 
któro znaleziono u przestępcy, od których poodcińał tylko 
kupony a samo Listy rzucił na podłogę. Po dokonauój 
kradzieży Winogradów poczynił rozmaito sprawunki, kupił 
dwa futra, wielki pas, chciał kupić rewolwer ale mu go 
me sprzedali, butelkę szampańskiego itd. a w niedzielę 
wieczorem wyjechał z Grodna koleją żelazną.

— Fligel-adjutant carski, pułkownik Martynow, 
miał w tych dniach auduencyą u cesarza Wilhelma 
i następcy tronu niemieckiogo celem poinformowania 
się u wysokich osób co do udziału w uroczystości ko­
ronacyjnej. Prawdopodobnie następca tronu i jeden z 
książąt krwi w akcie tym uczestniczyć będą. 

FRANCYA.
* List pasterski Kardynała Bonne cho­

se Arcybiskupa z Rouen, który świeżo z Rzymu 
powrócił daje, pogląd na położenie Papieża i twierdzi 
że jasną jest rzeczą, iż Ojciec św. w obecnóm położe­
niu swojóm pozostać nie może. Kardynał wzywa Wło­
chów, aby sami sprawę uregulowali i wybierali po­
między wyjazdem Ojca św. z Rzymu, lub pozostawieniem 
mu wiecznego miasta jako stolicy.

„Jakżeż nie jęknąć z boleści — pisze Kardynal­
na widok tego położenia tak przeciwnego zamiarom 
Boskiej Opatrzności, która, aby Kościół wolnym uczy­
nić, przeniosła tron cezarów nad brzegi Bosporu _ na
dowód, że głowa cesarstwa nie może razem mieszkać 
z głową Kościoła. — Ten sam Bóg, który wy­
prowadził z Rzymu cezarów — natchnął 
ludy i książąt myślą zabezpieczenia Najwyższemu Paste­
rzowi tery toryum neutralnego i niezawisłego od wszel­
kich innych potęg, aby Papież miał rękojmią wolności 
i, bezstronności w czynach swoich dotyczących świata 
Cbrześciańskiego. Tysiąc lat uznawało i szanowało tę 
władzę doczesną — dzisiaj jej nie masz. Włochy pod­
niosły bezbożną rękę na dziedzictwo Piotrowo, na miasto 
Papieżów.

Umysły wzniosłe i jasnowidzące uznawają prawdę 
smutnego przeczucia, któremu dał wyraz znakomity 
d’Azeglio, wołając: oby nas Bóg ochronił od Rzymu, 
jako stolicy !... Italio, Italio, ziemio uświęcona, uko­
chana od Boga i ukochana od ludzi, ty, którą nauczy­
liśmy kochać i podziwiać od dni dziecięctwa naszego, 
ty, którą każde szlachetne serce pragnie poznać i którą 
każdy tćm więcój kocha, im więcój cię poznał, ziemio 
rozkoszy i porywającój piękności, ziemio otoczona naj­
słodszym urokiem, co nas czaruje nakazując nam sza­
cunek i miłość; ty tak wielka i chwalebna w twojéj 
przeszłości, czemuż się usuwasz przed wielkióm prze- 
znabzeniem, które cię oczekuje. -Chceszli, aby ten, co 
panuje na wysokościach niebios i od którego zależy tu 
na ziemi pomyślność ludów, zabezpieczył ci twoję po­
myślność ? Słuchaj, jak Konstanty Wielki, jego rozka­
zów ; pozostaw' Rzym Papieżowi, reprezentantowi Chry­
stusa i przenieś gdzieindziój stolicę twego nowego 
państwa. Cała Europa przyklaśnieci ci i daleka od wi­
dzenia w tym czynie słabości, podziwiać będzie twoję 
siłę i twoję mądrość.

WŁOCHY. /
* Rzym, 5 stycznia. W miejsze msgr. di Piętro 

który mianowany został nuneyuszem w Monachium, 
obejmie nuncjaturę w Brazylii msgr. Mo cenni, do­
tychczasowy delegat apostolski w Ekuadorze, w Peru i 
Chili. Następcą Mocenni’égo, będzie msgr-. Spolverini, 
który obecnin akredytowany jest jako chargé d’af­
faire s w Monachium.

~ Czytamy w Journal de Rome: „Niektóre 
dzienniki włoskie i zagraniczne porównują przemówienie 
Ojca św. do Biskupów z powodu kanonizacyi z przemó­
wieniem Papieskiem wygłoszonem do św. kolegium kar­
dynalskiego w wigilią Bożego Narodzenia. Chcą one 
udowodnić, że pomiędzy temi przemówieniami znajduje 
się sprzeczność pochodząca ztąd, iż w tym czasie z za­
granicy nadeszły obietnice (interwencji na rzecz Pa­
pieża.) Usiłowania dzienników tych są naiwne: czy 
zapomniały one przypadkiem o słowach, 
jakie Papieź w październiku wyrzekł do 
włoskich pielgrzymów?

TELEGRAMY.
Liwerpool, 6 stycznia. Jak donoszą z Accra, 

potwierdza się wiadomość, według której miał król 
Ashantów uprowadzić 200 młodych dziewcząt sąsiednich 
plemion i kazać je zamordować.

Bern, 6 stycznia. Rada związkowa zawezwała 
radę kantonalną we Fryburgu, ażeby rozwiązała kongre- 
gacye Maristów w Givisiez i Kapucynów w Guschel- 
muth w ciągu miesiąca i członkom tychże kongregacji 
zakazała osiedlać się w innych okolicach. Rozporzą­
dzenie to stoi zapewne w związku z agitacjami podczas 
ostatnich wyborów do rady związkowój.

Rzym, 5 stycznia. Komisja izby deputowanych 
do obrad nad reformą wyborczą przyjęła dziś uchwa­
lone przez senat poprawki odnośnego projektu. Izba 
podejmie niezwłocznie po otwarciu sesyi dyskusją nad 
projektem i jak powszechnie sądzą, przyjmie ustawę 
według brzmienia senatu.

Bukareszt, 5 stycznia. Według Roman ula 
zamyśla p. Rosztti ustąpić z ministerstwa.

Carogród, 5 stycznia. Sułtan przyjął pro " 
zgromadzenia narodowego kreteńskiego, ażeby polon 
dochodów celnych z Krety obracana była na pokry te 
deficytu w budżecie tej wyspy. — Sułtan, odwzajemni 
jąc się za serdeczne przyjęcie, jakiego doznał Ali Ni­
żami podczas pobytu swego w Wiedniu (zobacz dzisi 
szy „Pregląd“), zaprosił do siebie na obiad ambasadora 
austryackiego. p. Galicę, i cały persona! ambasa !y. 
Sułtan nadał p. Calice wielką wstęgę orderu Osinai 
a członkom ambasady różne oznaki orderowe. Po obi" 
dzie miał ambasador osobne posłuchanie u sułtana.

Paryż, 6 stycznia. Jak France donosi, prz 
łożył jenerał Saussier ministerstwu wojuy projekt or 
nizacyi angiii w Tunisie, według którego zuacznie m > 
być zmniejszony korpus ekspedycyjny. Dziennik T 
ris zaprzecza pogłosce, jakoby w ministerstwie obja 
się miała różnica zdań i jakoby z gabinetu wystą 
miał minister finansów.

żary rzymskie, co mogły takiem szczęściem kraj a- 
rzyć, z małemi wyjątkami tylko niedolę na niego 
wadziły i podłą nikczemnością znaczyły ślady swe, pa 
nowania, zabijając nie tylko ciała, ale pragnąc wy ępić 
samą cnotę, zadławić duszę, zatrać ją jadem ni- • li 
„Memoriam ipsam cum voce perdidimus“ powiać . 
jednćrn miejscu Tacyt na określenie tćj prostracji. - 
Rzymem za dni jego owładnęła.

Hart jego duszy i prawość jego charakteru nate -.? 
ły go energią do podniesienia głosu przeciw tćj pros 
cyi, i do gromkiego napiętnowania rzymskich tyra 
Niepodobna nam iść krok w krok za pięknym wykta 
Prelegenta. Po treściwem naszkicowaniu stosunków po­
litycznych opowiedział prelegent żywot Tacyta, jego po­
lityczną karyerę i przystąpił do rozbioru jego dzieł. - 
go pierwszy utwór Dialogus de Oratorib 
uznał prelegent słusznie za autentyczne pismo Tacy“, 
choć go kiedyś Lipsius z powodów stylistycznych Tacy 
towi odmawiał. Mówiąo o biografii Agrykoli, przy u-., 
czyi piękny końcowy ustęp tego utworu, w którym 'i a 
cyt, odzywąjąo się do zmarłego teścia, wyraża wątpliwa

Publius Cornelius Tacytus.
Ilokroć profesorowie wszechnicy Jagiellońskiój za­

witają do naszego grodu, aby żywem słowem do nas 
przemówić, publiczność poznańska licznie się gromadzi, 
aby tćm samóm dać wyraz wdzięczności i uznania sza­
nownym tym Prelegentom, co w ten sposób utrzymują 
serdeczne związki między Krakowem a stolicą Wiel­
kopolski.

Wczorajszy odczyt profesora Kaźmirza Morawskie­
go potwierdził to zdanie, sprowadziwszy ua salę bazaro­
wą liczne grono doborowej publiczności tak, że na obszer- 
ućj sali miejsc do siedzenia zabrakło.

Profesor Morawski wybrał sobie temat zajmujący 
i trudny zarazem, który nie łatwo było w jednogodzinnym 
wykładzie wyczerpnąć i obszernie rozprowadzić, — o ile 
jednakże i czas i rzecz sama pozwalała, wywiązał się 
doskonale z swego zadania, i jak wstępując na estradę 
powitany był oklaskami, tak tóż po ukończeniu wykładu 
w¿hucznych oklaskach żywą odebrał podziękę.

W płynnym, potoczystym, przeszło godzinę trwają­
cym wykładzie, starał się prelegent przedstawić słucha­
czom postać historyka cesarstwa, stosunki ówczesne Rzy­
mu, społeczeństwo, wśród którego wznosił się tron Ce­
zarów, i sądy, jakie w lapidarnym, oryginalnym języku 
Tacyt o tych czasach i o tćm społeczeństwie potomności 
przekazał.

Nie masz autora starożytnego, któryby w nowszych 
czasach dał powód do tylu sporów, kłótni i nieporozu­
mień, jak właśnie autor Annałów. Hoffmeister, Scbróder, 
Adolf Stahr, Sievers, Karsten, Parsch, Momsen i wielu 
innych kruszyli kopie w tej zawiłćj kwestyi, która do 
dziś dnia dostatecznie rozstrzygniętą nie jest. Prelegent 
zajmuje stanowisko pośrednie pomiędzy tymi, którzy z je­
dnej strony bezwzględnie Tacyta potępiają, a tymi, co 
z drugićj strony we wszystkiem słuszność mu przy- 
znawają.

I to tóż jest najwłaściwsze stanowisko. Tacyt wielu 
rzeczy nie znał, lub na fałszywej opierał się tradycyi; 
o żydach i chrześcianach tak licho i tak fałszywie był 
poinformowany, że go Tertulian nie bez słuszności w tym 
względzie mendaciorum loquacissimum zowie; niejedno­
krotnie zamącił przedstawienie rzeczy swym subjektywi- 
zmem i motywowaniem czynów, które opisuje — wy­
chodził bowiem z tej zasady, że zadaniem historyka jest 
nie tylko gołe podawać fakta, lecz tak rzecz przedsta­
wić, ut causae etiam rationesque noscantur; patrzał na 
świat czarno i ponuro, bo spodlone niewolą społeczeń­
stwo goryczą jego duszę napełniło — i te wszystkie przy­
czyny złożyły się na to, że chociaż chciał pisać sine ira 
et studio, nie powodując się ani nienawiścią, ani upodo­
baniem, to jednak patrzał na współczesne i najbliższe 
sobie dzieje przez prysmat swoich uprzedzeń i swego 
wybitnego snbjektywizmu. Mimo to wszystko jednakże 
nie można mu odjąć zamiłowania prawdy, przekonania 
o prawdziwości tego, co pisze, studyowania źródeł, które 
mu były dostępne, i chęci pisania według najlepszej 
wiedzy. Stwierdzono to wszystko nawet w najdrażliw­
szym punkcie Tacytowskich annałów, to jest na Ty- 
beryuszu.

Szanowny prelegent pięknie i poetycznie przedsta­
wił główną wadę Tacyta, rozpocząwszy swój wykład zna­
nym wierszem:

Pójdź ze mną, siądziem na grobie narodów,
Będziemy dumać, płakać i łzy ronić, 

i dodając, że tak mogą śpiewać wajdeloci, i ci, co nad 
brzegami Babilonu, zawiesiwszy harfy u wierzb plączą­
cych, płaczą wspominając na Syon, ale że wyłącznie ti­
kiem zdaniem nie może się kierować historyk. Tacyt 
był arystokratą, nie rozumiał potrzeb ludu, nie miał 
jasnego poglądu na całość imperium, nie rozumiał tego, 
co mimo wszystkich wad, przywar, ułomności i zbrodni 
Cezarowie zdziałali dobrego, całą duszą bolał nad utra­
tą wolności, nad spaczeniem wielkiego zadania, jakie obok 
Cezara miał senat rzymski, nad stłumieniem prawości 
w gronie ojców rzymskiego ludu, nad upodleniem tego 
senatu, który zamiast być obrońcą swobód, stał się in- 
strumentum regium, ale mimo to był człowiekiem jak 
na poganina prawym, chciał być sumiennym history­
kiem i mimo całćj goryczy sądu, mimo nienawiści do 
tyranów, przyznaje, że „nostra quoque aetas multa lau- 
dis et artium imitanda posteris tuht.“

Smutek i energia, oto dwa charakterystyczne zna­
miona Tacyta, jak pięknie powiedział prelegent. Smuci 
go, że jakieś przekleństwo ciąży nad Romą, ża te bogi 
rzymskie, co niegdyś tyle tryumfów i sławy z obfitego ro­
gu szczęścia wysypały na stolicę Italii, wówczas tylko 
złowrogie nieszczęścia i całe piekło zbrodni na nią jakby 
w srogiem zagniewaniu miotały. Smuciło go, że te Ce- I

mywali. Zrozumieli kiedyś w przy 
skiego historyka i aplikowali częs 
sami właśnie, na których była wy 

Podawszy treść i znaczenie t 
„Annałów“ słynnego pisarza, okri 
knych słowach jego styl niezwykl 
Dziś, mówił prelegent — mało kt 
uwagę, dochodzimy nawet do zupi: 
w starożytności było inaczćj. W 
go epoce, jest coś tajemniczego, sl 
coś, co czytelnikowi każę dośpiewa' 
dzianego wątku. Słowa tak myślą 
sto więcój u niego myśli niż wyra i 
dzi, nie spieszy się — ale robi wio 
wypadnie mu z pod pióra charak 
miecz obosieczny zabije przeciwni' 
się senteneya, brzmiąca wspaniale ' 
języku. Zdania pełne patetycznej 
wrażenie jęku zbolałej duszy, płacz.; 
suje. Poezya i nienawiść zasępiły 
rego mistrzem — jak powiada Ni?- 
czasów, które przeżył.

Piękny był końcowy ustęp, w 
scharakteryzowawszy raz jeszcze T; 
więcój wyraził:

Jeden z największyoh zna 
w naszym wieku, powiedział 
„Biada epoce, która Tb 
m i e.“ My niestety więcej może, - 
warunków? do zrozumienia jego po 
my, którzy mamy ideały na 
ideały, które nam chcą wydrzeć z 
wamy mimo niebezpieczeństw obec 
ny smutku naszego szlachetnieją e, i 
ślejsze. Tacyt tęsknił za formą, ki 
a my tęsknimy za istotą rzeczy, kto 
inie się odrodzić.

Nadzieje nasze wyższe, szlachot 
sadnione — bo jak powiedziano:

„Zmartwychwstaje się z p 
lecz srom i upodlenie społeczeństwa 
zadatku przyszłości.

Niech nam wolno będzie złoży 
fesorowi serdeczne „Bóg zapłać“ za 
(ego wykład.

:osui tę radę rzyai- 
w swej polityce ci

„Historyi“ jako tóż 
1 prelegent w pię- 
i charakterystyczny. 
uh to nu o zw raes 

bozsfcykwoici, uio 
du Tacyta, jak w ję­
tego, ’podejrzliwego,' 
resziy o ed powio- 
orzomionaę, że czn- 

■ — Tacyt niepę- 
1 ki ki, Czasem 

rystyka, która jak 
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rca, a któie zaohe- 
j chwili Przycży- 
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Poznań, sobota dnia 7 st

* Doniesienia urzędowe. Król ndd. ! iaeołickk i 
nauczycielowi głównemu Buchalemu w Opolu orła ,;u 
ścicieli królewskiego orderu domowego Hohenzollern z.

* Teatr.' Dziś w sobotę (po ra WGIVi b • ’
komedya W. Sardou, grywana z wielbići powOv.isnisui
wszystkich teatrach p. t. R o z w i e d z n y (ï)ivorç<
— Jutro w niedzielę Zagroda Sobt )wa, obraz
matyczny zo śpiewami w 5 aktach.

* Towarzystwo „Stella“ urz; wiocioro]
tańcami w sobotę dnia 21 stycznia r. b,. na wielkiéj
Bazarowój z okoliczności dziewięcioletniej rocínicy «Roi
swego

* Na rzecz „Funduszu Imienia Marc - nm 
nadesłały składki następujące osoby :

Pp. Jadwiga Kurnatowska z Poznania 3 m. Terosa 
Radońska 5 m. Helena Smorawska 6 r -.ło.L—. isć ■ 
Niklassów Łabujewska z Lubawy 5 m.
słowski z Głuchowa 20 w. Chosłowska z ' ;
Halina Modlibowska 10 m. Stanisław ModHbc-,' , Kro- 
moli: 100 m. Michalina Modlibowska z U-.. i.0P 
Henrykowa Ponińska 3 m. Wanda z hr
golewska 5, m. Zygmuntowa Niegolewska ~ dzi-
kan Basiński z Turska 10 m. Gutowski ..u::..va 10m, 
Zofia z Krajewskich Gąsiorowska 25 m. ,
3 m. Aniela z Czapskich Ziołecka z 5 ■■
Sobierajska z Gutowskich 10 m. Parczew - ;. .i U) ;o.
Stanisława Radońska 5 m. A. R. 10 m. i Ue-
lena Schmidt 5 m. Stefania z Zakrze .
10 m. Kaźmira z Krzeczunowiczów Błęd ■ ' r «—tj
25 rubli. Stanisława i Jadwiga Wachę . r ..ei,
proboszcz z Sokolnik 10 m. Below ryt- - . . "s
6 lo. Karolina z Cegielskich Sęcka 3 ' : : i ,
Myszkowa 10 m. Klaudya Sobeska zł
Wiktorya z Szóstakowskich Laskowska -
Radonskich Bronikowska 10 m. Stefania : — ■



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 6.
Niedziela, dnia 8 stycznia 1882.

. N. 5 m. Michalina i Ludwika Jeziorowskie 10 m. Ma­
ta Rżyska z Krąplewa 10 m. Helena i Jadwiga Połom 
rie z Rogoźna 20 m. Marya z Tadrzyńskich Bibrowiczowa

Grodziska 6 m- Kaźmira Madalińska z Dębicza 10 m. 
?anlina z Dlałowakich Sobeska 10 m. Zofia z Wolańskich 
iuglerowa i AnnaWolańska 6 w. Kaźmira z Jankowskich 
Jrecka z Kalisza 15 m. W. Radońska 3 m. Stanisław 
■iieżychowski z Granówka 50 m.

Dalsze składki aż do końca bież. miesiąca przyjmuje 
ą. Marya Birnerowa, Poznań, Stary Rynek 62.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przeniesienia 623 marek. Dziś nadesłał ks. lic. Glabisż 
z parafii Inowrocławskiśj 45 mrk. Razem 668 marek.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgcry i 
Z przeniesienia 1481 marek 92 fen. Dziś nadesłał ks. lic. 
Ctlabisz z parafii Inowrocławskiśj 35 marek. Razem 1516 
marek 92 fen. _ „Św. Jozafacie, módl się za nami!“

’ Sprawa Kantorowicza z Berlina, który miał uj­
ście w tramwaju z nauczycielami dr. Forsterem i dr. Jung- 
feretn i jednego z nich uderzył w twarz, za co w pier- 
wszój iustaueyi skazany został i na 4 tygodnie więzienia 

toczyła się w środę w drugiój msUncyi przed izbą 
karną berlińskiego sądu. Oskarżonego bronił znany adwo­
kat borliński Munckel i udało mu się wyjednać dla swego 
klienta złagodzenie kary. Izba karna bowiem zniosła wy­
rok pierwszój instacyi i skazała Kantorowicza tylko na 
zapłacenie 100 marek kary za uderzouie w twarz dr.
Jungfera.

■ Z powodu roporacyl mostu zwodzonego przy bra­
mie beilińskiój będzie jedna część przejazdu od dnia 9 bm. 
na niniój więcój trzy dui zamknięta, wskutek tego rozpo­
rządził prezez policyi, iż podczas reperacyi od 9 bui. wolno 
jest tylko wyjśłdzać z miasta, — wjeżdżać zaś można 
przez bramę królewską lub też nową bramą w przedłużeniu 
Małój Rycorśkiój ulicy.

* Liczba nlearczcjśliwyoh wypadków i samobójstw 
w powiocio szamotulskim w r. 1881 wynosi 22. Z liczby 
tój ztnarło 20, — 7 osób utopiło się, 4 osoby zabiły spadające 
przedmioty, 3 osoby przejechano, 2 otruły się bedlkami, 1 
osoba zaczadziła się, 1 została zasypaną, 1 spaliła się, 1 
zastizołiła się. Liczba samobójstw wynosi 5. Dwie osoby 
aię powiesiły, 2 zastrzeliły, i utopiła się.

* W Inowrocławiu w dniu 3 bm. pozostawiła żona 
robotnika Wojauowskiego dwoje dzieci, półtnocia i pięcio­
letnie w domu bez dozoru, sama zaś zaniosła mężowi śnia­
danie. Po małej chwilijdostizcgł jeden z sąsiadów dyni, 
wydobywający się z izby Wojanowskich. Wyważył więc drzwi 
i spostrzegł w izbie koźyskę w płomieniach, a w nióm naj- 
młudsze dziecko, które niebawóm z powodu poparzenia 
zniarło. Drugio dziecko nie odniosło żadnój szkody. Można 
sobie wyobrazić boleść rodziców.

* Egzamin a drugie nauczycieli odbędą się w roku 
buźącym w Paradyżu 12 czerwca i 23 października, 
w Kcyni 19 czerwca, w Rawiczu 24 kwietnia i 25 
września.

* W miesiącu grudniu przyaresztowano w Poznaniu 
w ogóle 129 żebraków, pomiędzy mmi 4 włóczęgów.

* W obwodzie urzędu stanu cywilnego w Lwówku, 
do którego należy 15 miejscowości, urodziło się w r, z. 
324 dzieci, zniarło 199 osób,^małżeństw zawarto 47.

*W Chodzieźu nastąpiła w dniu 5 bm z raoa po­
między godziną 6 a 7 silna detonacya a następnie pożar 
w rynku w destylacji kupca Gersona. Ogień nie dostał się 
szczęściem do sklepu z okowitą.

''Egzaminu kandydatów i a nauczyc eli szkół średnice oraz 
rektorów odbędą się w roku 1882 w następujących ter­
minach. w W. Ks. Poznańskióm w Poznaniu 8 maja 
— 16 listopada nauczycieli szkół średnich — 11 maja, 
9 listopada rektorów — W Prusach wschodnich 
w Królewcu 10 marca i 20 września nauczycieli szkół śre­
dnich, 15 marca, 4 października rektorów. — W Prusach 
zachodnich w Gdańsku 16 maja, 14 listopada nauczy­
cieli szkół średnich, 17 maja, 16 listoaada rekjorów. W 
Szląsku w Wrocławiu 22 maja, 23 paźdzlern. nauczy­
cieli szkół rednich — 26 mąja, 27 października rektorów.

Do Chojnic przeniesiono na posadę nauczyciela 
gimnazyalnego pana Biskupskiego z Tczewa.

* Piszą nam z Górnego Śląska : Minister rólnictwa 
pozwolił centralnemu zarządowi Towarzystwa rólniczego w 
Śląsku ustawić dwóch rólniczych nauczycieli wędrownych. 
Z początkiem tego roku rozpoczną owi nauczyciele swą 
czynność, odwiedzając od czasu do czasu wsie i miasta, 
będą nauczali zwołanych włościan i rólników o racyonalnóm 

) gospodarstwie uprawie roli, łąk itd. — Jeden z tych nau­
czycieli jest dawniejszy posiedziciel dóbr p. Kern, drugi do­
tychczasowy nauczyciel elementarny Wodurz. Kern ma po 
dróżowaó w powiecie pszczyńskim, raciborskim i rybnickim. 
Wodarz wpowiocie gliwickim, lublinieckim, oleśnickim, opol-

j 6kim i sąsiednich okolicach. Referent nie obiecuje sobie 
^ięlkich korzyści z tych wędrownych nauk. Wyłożone na 
ten cel dość znaczne sumy meżnaby na inny pożyteczniejszy 
cel obrócić. O ile wiadomo, ani jeden z włościan na­
szych nie użył jeszcze nauk słyszanych i polecanych przez 
wędrownego nauczyciela. Miałem sposobność słyszeć mó­
wiącego jednogo takiego nauczyciela, lecz nie przypominam 
sobie nudniejszego sposobu mówienia, przyczóm nabyłem

przekonania, że kto raz słyszał tego apostoła rolniczego, U 
sk na drugi raz będzie wołał w domu przespać, niż po to 
samo jeszcze nogi trudzić.“

»Na tnseoh polowaniack w Jurkowie, Kopaszewte i 
Urbaeowie zabito przeszło 800 zajęcy. Królem tych polowań 
był bawiący w Księstwie hr. Artur Potocki, którego celue 
strzały straszliwe pomiędzy wielkopolskimi zającami robiły 
spustoszenia.

• Kolenda«. Jutro, w niedzielę dnia 8 stycznia, św. 
Seweryna. Wschód słońca o godzinie 8 minut 10. 
Zachód o godzinie 4 minut 4.

Długość dnia 7 godzin 54 minut.
Wypadki historyczne. 1634 Władysław IV. 

przybywa pod Smoleńsk. — 1759 Inwestytura księcia Ka­
rola na Księstwo Kurlandzkie.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 9 stycznia, św. Julia­
na ni. Wschód słońca o godzinie 8 unuut 10. Za- 
c h ó d o godzinie 4 miuut 5.

Długość dnia 7 ¿oózin 55 minut.
Wypadki historyczne. 1030 Śmierć Eustachego 

Wołłowicza, Biskupa wileńskiego. — 1792 Pokój Tureyi 
z Moskwą, przeciw Polsce wymierzona wojna. — 1795 Sta­
nisław Poniatowski opuszcza Warszawę. — 1796 Prusacy 
zajmują Warszawę. — 1797 Dąbrowski formuje legiony 
we Włoszech.

dniu mieliśmy także łagodne powietrze, z wyjątkiem dni» Nowego 
Roku, w którym był lekki przymrozek. Ozimin» bardzo już się 
podniosły. Zboża dowieziono mało — a z Ksńiastwa Polskiego 
nie było prawi» wcale ofert Cokolwiek zwiezione z Bydgoskiego 
i ze stacyi wzdłuż kolei kluczborsko-poznańskiij W sytuacji 
tego tygodnia nie inożan było zakonstatować żadnej zmiany, 
atoli usposob.enie było stałe, gdyż tak konsumenci jak i ekspor­
terzy zakopywali dosyć chętnie, a sprzedaż odbywała się bez 
wszelkich targów. — Pszenica wysyłana do Saksonii i Mar­
chii, lepsza ceny 207—231 mrk. — Zyto miało lepszy popyt 
i kupowane na eksport, do Turyngii, Saksonii i Hanowru 170 
—173 mrk. — Jęczmień kupowano dla Niemczech półno­
cnych i południowych 144—162 mrk. — Owies stałej, 138— 
150 mrk.|— Groch cokolwiek wyżej, na pastę 152—155 mrk. 
wrzący 170—180 mrk. — Na Łubin był taki popyt dla 
Niemiec pełudi ¡owych i północą -ch, że nie można było wszy­
stkich żądań zaspokoić, i żółty, niebieski 125 — 142 mrk. — Wyka 
stale, 144—150 mrk. — Taterka prawie bes interesu, 155 
— 160 mrk. — Rzepaki słabo rzep i rzepik zimowy 
255-260 mrk. — Mąki żądano mąka pszenna nr. 
OO 15,50—1575 mrk., nr. O 15--15,25 mrk., mąka 
rżanna ni. O ii 12,25—14.50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita W tym tygodniu panowało słabe usposobienie, 
a ceny znowu cokolwiek spsdły. Przy tern interes szedł bardzo 
słabo, gdyż brakło udziału. Na towar surowy mało zbytu tnk, iż 
dowozy idą do składów, gdy tymczasem oksport sprytu jest dość 
znaczny. Notowania końcowi-: styczeń 46,50 airk., luty 46,50 
mrk., marzec 47.30 mrk., kwiecień 47,80 mrk., kwieoień-msj 
48,10 mrk., maj 48,40 za 10,000 litrów proc.

Koniczyna do siewa słaby obrót, czerwca* no® 
_ 50 kilogram. 40 42 -48 - 53 marek; białe nom. ta 50 
kilogr. 45 —55 —62 —70 mrk. wyborowe gatunki .wyiój.

Mskuchy r z • p a k o w e pot w. za 50 kiiogr. 7,70—7,90 
m obce 7,50—7,60 m.

Makuchy liein niesm. za AO kil. 9,6 >—9,80 ou, ohc« 
8,50—9,20 mrk.

Lubin bar. stalą, za »00 kil. żółty 12,20-12,80 -14 50 
in. niab. 11,80 12.40 13.80. mrk.

Tymotka potw. tą 50 kilogr. 30 — 31—33.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 0 stycznia.

BAZAR. Pum Węsiorska z Podrzecsa, Morawski z Jurkowa, 
Niemojowski z Dzierżchmcy, Karśmcki z Lubczyny, hr. 
Myciolski z Kobylepola, Skrzydlewski z Ooieszyna, Ko- 
mierowski z Prus Zachodnich, lir. Żółtowski z Urba- 
uowa, Mańkowski z Podola, Chłapowski z fainilą zBo- 
niaowa, Chłapowski z Kopaszewa, Żółtowski z Myszkow a, 
dr. Szułdrzyński z Sternik, Węsiorski z Poirzecza, hr. 
Potocki z Krzeszow e, Chłapowski z Szółdr, Wichliński 
z Królestwa Polskiego. Kozłowski z Galicyi.

LUZINSKIEUO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kozłowski, 
Jakubowski z żoną, pani Horwatowa z córką, Krusen- 
stern z familią, Bachman i Lubowiecki z Królestwa 
Polskiogo, hr. Potworowska z Przysieki, Taczanowski 
z Choryni, dr. Skarżyński z Spławia, dr. Komierowski 
z żoną z Nieżychowa, hr. Dąmbski z żoną z Źakowa, 
Brandt z Brunświku, hr. Żółtowski z familią z Czacza. 
lir Czorba z Krajowic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Sokolmcki z Pa­
kosławia. Skąpski z Michorzewa, Adler z Glupczyc, 
pani Schmiedsdorff z Kopydłówki, Seifert z Głogowy, 
Gleiwitz z Zielonogóry, Stabrowski z Jarocina, Koenig 
z Hagen, Kaszutzki z Ligoicy, Głębocki z Psarsk cg". 
Saebert z Bojanowa, Pluciński z Granowa, Szlagowsui 
z Szczodrzykowa, Korn z Lahr w Badenii, Kruszyński 
z Mmszewa, Wiesentbal z Berlina, GoLki z Wojcie­
chowa, Clemens i Liszewski z Śmigla.

Poznań 7 stycznia 18». 2
Okowita (z beczką) pr. 100 I. ss 10.000*7» Trnlles. Wy 

uwimIziuuo 15,000 litrów, cen» wypowiedzenia —,— marek, 
styczeń 46,10, luty 46,30. marzec 46,80, kwiecień-uiaj 47,70
w miejscu bez beczki 44,90.

Upiawi,zdi-nie giełdowe. — Poznań 7 stycznia 
4% listy zastawne poznańskie 100,50. 4’/, listy rentowa pozn. 
100 50. 5’/, powiatowe obllgacye 105,— , 41/,’/» powiatowe
ubliraeyo —, 3ł/,»/„ ślązkio listy zustawfto —,—, 4"/Q
śląskie listy rent. 100,70. Kwilecki, Potocki Sp (Bank ról- 
niczy) 84, , Pozo, akcyjne ¡Stowarzyszenie s) rytowe 60,—. Po­
znański bank prowincyonnlny 126,—. 4“z, pożyczka państw 
101.—. 41/,’/, pro dia oż^czka nkonsolid. 105,50. 8’/,*/, oblig, 
długu państw 98,80. Marnhijsko-pozn. 35,—. Marclujsk.-pozn 
k. i !•’/, akc zakł. 114,—. Starogradzko-pozn. k. i. 102,—, 
Austr. noty bnnknws 171,50, Polsku- lik w. limy 56,50, Itosy.skit 
bankowo noty 21050 marek.

Bydgoszcz 6 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Psio ci ca niozin., jaHno-ciemna 200 — 210 pł., oiemniej- 
sza i szkl sta 212—222 poślednia —,— płac.

Zyto niozm., w miejscu krajowe piękne 166—liOpł., po­
ślednie , - płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150 — 160 płac 
wielki i drobny 145 150 ple.

O“ies w miejscu 145— 155 pl.
Gioch wrzący 170 190, na paszę 150-155 
Okowita za 100 litr, a 100%, 44,25-44,75 pł.

W środę 11 stycznia o godz. 10 sprzeda komornik 
Schultz przy budce koleiowej w Zalesia, pow. ostrzeszowskim, 2 
koniu. 6 wołów, 2 wioprzo, 200 ctn. kartofli, 160 ctr. ćwikły. 
100 ctr. żelazo, rożni, sprzęty gospodarskie, wozy roboczo, 8 fur 
łubinu i jęczmień, sło" ę żytnią, maszynę do szycia, sprzęty do 
mowę i kuchenne, meble, odzież, bi. liznę, pościel, Meyera sło­
wnik konwersai-yjny.

W poniedziałek 16 stycznia o godz. 10 sprzeda ko- 
mornik óchultz w Smolnikach pow. ostrzeszowakim u Mar­
cina Skoczylasa 7 wołów.

W czwartek 12 bm. o godz. 11 sprzedany zostanie 
w Wągrowcu na rynku kon żandarmski.

Zniesiono subha-ty gospodarstw Kotarby w Chytrowie 
pow. Sreinskiepo, gospodarstwa Ciesielskich w Wilanowie pow. 
kościańskiego. r

W poniedziałek 9 stycznia o godz 10 sprzeda komor­
nik Schoepe w lokalu aukryinym komorników sądowych przy 
ul, Wilhemowskiej dwa nowe futra piżmowe (jedno z obsadą 
lobrową) 40 sztuk amr,kańskich skórek, 1 zarękawek skunkso- 
wy 5 skórek skunksowych i około 17 funt, pierza.

(Nadesłano.)
„Złota Księga Szlachty Polskiej.“

Na Bocznik piąty.
złożyli dalej przedpłatę a 10 marek za egz.

Adam Boniecki, b. referendarz Stanu Królestwa Polskiego . 3
Władysław Ulatowski, radzca Ziemstwa, z Malachowa . 1
Włodzimierz hraoa Borkowski, c. k. podkomorzy, Ordynat

Borymcki, z Galicyi .... i
Joachim Jaróchowski z Sokolnik
Ksawery z Pohorzeo Korytko z Galicyi " 1
Zofia z baronów Hartingów Wołodkiewiczowa z Litwy . 4

Poznań, 7 stycznia 1882 r.

Teodor Źycliliński,
Sw. Marcin 43.

go

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

, ~ B — Poznań 7 stycznia. (Sprawozdanie tv- 
uniowo z obrotu ziemiopłodów). W tym tygo­

I Dziś o ‘/jlO godzinie z rana zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami, nasza 
najukochańsza matka, habka i prababka ś. p. (71)—,— . r——

Jadwiga Zajęcka
1 z Cybulskich,

przeżywszy lat 76. Eksportacya w przyszłą niedzielę 
do kościoła w Wilatowie, a w poniedziałek spuszcze­
nie zwłok do grobu.

W smutku pogrążeni

dzieci# wnuki j prawnuki.
Wilatowo dnia 6 stycznie yg82.

Wrooław 6 stycznia 1882.
Koniczyna do siewu czerwona spok. stara poślo- 

dnia 20—25, średnia 26—80 , piękna 31—36, i ajp'ękniejsza 
37—40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39 —44. piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50-54, biała niozm., poślednia 30—36 
średnia 38 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62 - 75 m.

Z > t. o ¡za 2000 funt.) bez in. wypow. —,— cent. Cena 
wvpow edziana —,— płac., styczeń 166,— żąd. i płac., kwie­
cień-maj 165,50 żąd., maj-czerwiec 165,50 żąd., — płaci, czer­
wiec-lipiec — żąd.

Pszenica, Wyp. cent., na styczeń 214 żąd.
Owies. Wypow —,— cent., na styczeń 140,— żąd., 

na kwiecień-i-.aj 142 plac., —,— żąd., maj-czerwiec 145,50 ż.d., 
czerwiec-lipiec 148, - żąd.

li z e p. Wyp. —,— ctr., styczeń 270 żąd., 268 pł.
Olej rzepiowt bez in.. wypow. .— cent, w mieiscu 

58,— żąd., płac., styczeń 56,— żąd., —,— pł., styczeń-
luty 56, - żąd., —pł., kwiecień-maj 55,75 żąd., — płac.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu ,—, styczeń 45,75 płac, styczeń-luty 45,80 płacono, lnty- 
marzec —,— płac., marzec-kwiecień —, —. kwiecień-maj 48.50 
płacono, maj-czerwiec 48 70 żądano czerwiec-lipiec 49,5Ó płac, 
lipiec-sierpień 50,— żąd.

Cena wypowiedziana na 7 stycznia: żvto 166,— mrk., 
pszenica 214,— m., owies 140,— mrk., rzep 270 mrk., olej rze- 
piowy 56, , okowita 45.75 mrk.

Ceny targowo z dnia 6 stycznia 1882.

Postanowienia 
mię skiój

deputacyi targowej

Pszenica biała
„ żółta

Żyto.............
Jęczmień . . 
Owies .... 
Groch............

Berlin. 6 ętycania (sprawozdam» araędn«».) Pssenica 
za 1000 kilogr w miejscu żądano 205 —237 według jakośei; na 
miesiąc bieżący płsoono —; az styczeń-luty płacono —; 
na kwiecień-maj płacono 226,75-227; ns inaj-os«rwi»c płacono
226.5- 227,0 W »powiedz.------ cent. Cena wypowiedz. —•
marek za 1000 kił. Cena przeciędowa —mrk.

Żytu re HlOO kilogr. w iui»|acii plo. 170 —181 • we ling 
jakości; aa miesiąc bieżący ple. 173,75—175, na styczeń-luty 
płacono —; na kwiecień-maj płacono 167,5 —168,75; na 
maj-czerwiec płacono 166,25—167 j na czerwico-łipiec płacono
164—165,—J Wypowiedziano----- ocutu. Cena wypowiedziana
—,— mrk. Ceua przecięcie w a —,— mrk.

Jęczmień ta IWu kil mniejszego i więkazeg> siar a 
ląd 135 200 według jakosei.

Kukuryoza w mieiscu żąd. 150—152 według jakości, 
Wypow. —— otr. Cena wypowiedz —m.

O w et ta 100U kilog. w miejscu żąd. 145—173 według 
jakości, oa miesiąc bież. płac. —, żąd. —,—; os kwiecień-maj
płacono 145,5. żądano----- ¡na niaj-cterwieo płacono 146,—;
na czerwiec-lipiec nora. 147,0. Wypowiedz. — cent. Cena wy- 
powiodtiaea —. Cona przecięeiowa —mk.

Olei rzepako y. Za luO kil. » miejscu bes b • 
czki płacono 55,8 mrk.. w miej« n a beczka płac. —m. j 
aa miesiąc bieżący płacono 56,2; na styczeń-! 'ty płacono 56,2; 
na luty-marzoc jducono —; na kwiecień-maj płacono 57.2;
na inaj-czerwiec płaci no 57,1. Wypowiedziano------cent. Ceua
wyjiowiedtenia —mrk. Cena przecięeiowa —.

Okowita. 'Za 100 litr » 100 pet. 10,000 litrów 
pret. ” miejscu bet beczki 47,6 płac., w miwiacu a be­
czką płac. —,— mrk., na miesiąi bieżąc» płacono 48,2—48,—; 
na atyozcń-luty płacono 48,2-~48,—; na luty-marzec płacono
48.5— 48,3; oa marzec-kwiecień —,—; na kwiecień-maj pic. 60,0 
do 49,8; na maj-czerwiec płacono 50,3-50,1; na uzerwisc- 
lipiec pł. 61,2—51; na lipieo-sierpień pł. 52 —61,9 —52; na aier- 
pień»wrzeaioń pł. 52,4 — 62,6—52.5. Wypow. 40,000 litr. Cena 
wypowiedziana 48,3 mrk. Cena przecięeiowa — mrk.

Szozebln, 5 stycznia. Grzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miojscu za żółtą 

krajową 209—224, wilgotna 194—206 m„ białą 210—226 m., 
na kwiocień-maj płacono 228,5 mrk., na maj-czerwiec płacono 
228,5 mrk.

Zyto stałej , z a 1000 kilogr. w miejscu krajowe 166 
do 171 mrk., poślednio — mrk., na sty :zeń pł. 168, żąd. 168,5 
mrk., na styczeń-luty płacono —,— mrk., żądaio —mrk, 
na kwiecień-maj płacono 165—166 mrk., na maj czerwiec plac. 
163—164 mrk., na czerwiec-lipiec płc. 161,5—162,5—162 mrk.

Owies niezm., za 1500 kilogram w miejscu pomorski 
140—149 marek, rosyj. —,— mrk., szwecki —,— m.

J ęczmień niozm., za 1000 kil. w miejscu do browaru 
152- 158 mrk., piękny —mrk., średni — mrk., na paszę 
128 138 m.

Olej rzepakowy niezm., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 56,5 marek, na 
na styczeń żąd. 54,5 mrk , na styczeń-luty ż » lano —mrk., 
na kwiecień-maj żąd. 57,0, płac. —,— mrk.

Okowita słabiej, za 10,000 litr. proc, w miejsou bez 
beczki ołac. 46,0 mrk., w miejscu z beczka płac. —,— mrk., 
na styczeń płacono 47,4 mrk., ns styczeń luty płscouo —, — 
in„ na kwiecień-maj płac, i żąd. 49,4—49,5 mrk., na maj-czer- 
wi"c płac, i żąd. 50,— mrk., na czerwiec-lipiec płac, i żądano 
50,8 mrk.

1’elegraiu suelde wy
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin. 7 stycznia 1882 
Pszenica spok. 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Zyt# stałej 
styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo 
styczeń 
kwiecień-maj 

Okowita spok, 
w mieiscu 
styczeń 
kwieć.-maj 
maj- czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow kw. 

Szozeoin, dnia

Kursa końcowe. 5 stycznia

226,25 (Kapitały.
226,50

Galio, akc. k. 132,90
175,50 Kr. conaol. 4*/, 101,-
169,- P..an. listy z. 100,40
167,- fozn. listy rent. 100,60

Austr banknoty 171,30
56,20 Austr. renta złota 80,80
57,- Austr. losy 186f 124,75

W lochy . . 88.90
46,60 .Rumiiuy . . 103.40
48,20 Rus. banknoty 210,75
49,80 Kns.-ang. pożyczki 86,90
50,10 Pol. 5°/0 list. zast. 65,40
51- Pol. lik. 1. zsst. 56,50

Kredyty 612,50
Koloj państf ow a. 559,50

145,50 Lombardy 252,—

10000,0
Usposnb. spok.

Za 100 kilogramów
lekki tower 

naj- naj-1 naj 
niż. wyż. I ii i.

A 41
50 
40

10 
90 
50

ciężki
naj- jl naj- 
wyż. [I niż. 

■Jl| -4

średni 
naj- 
wyż.
4' -)

2214022
21 
17 
16 
14 
19

90 21 
30 17 
20 15 
90jl4 

18i

9021 
40 21

Po-tanowienia 
komisyi handlowej.

1 O W A K
piękny średni pośiedri

Rzep.............................. WO kilogr. 26 30 25 30 23 50
Rzepik zimowy .... 24 80 23 80 22 20
Rzepik tatowy . . , t 23 80 22 80 21 40
Siemię lniano ślązk . * 25 — 24 _ 21

dto galio ’ B 23 22 — 19 50
Siemię konopiane . « • 19 18 25

W piątok z rana o s/410 opatrzona śś. Sakramentami, po 
długich a ciężkich cierpieniach, przeniosła się do wieczności
córka nasza śp.

Stanisława Rojde.
(69)

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 9 b. m. o godzinie 3 
Po połuduiu z domu żałoby przy Strzeleckiej ul. 30, obok gimna- 
zyum Frydekowskiego, o czem donoszą ciężko strapieni 

Rodzice z rodzeństwem
B. i W. Dandelscy.

Nahyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ce

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć marek.
Pragnących to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
■ i i^01“„„knieje starożytne jako też Tom III Dzieje nowoczesne mo­
żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaj e.

7 stycznia 1882 (Kursa końc.)
Pszenica słabo Olej rzep. spok.

kwiecień-maj 228,— styczeń-luty 54,50
maj czerwiec 228 — kwiecień-maj 56,50

Okowita słabo
Zyto stale w miejscu 45,70
kwiecień-maj 167,- styczeń 47,20
maj-czerwiec 165,— kwiecień-maj 49,30

czerwiec-lipiec 50,30
Rzepik Petroleum

kwiecień-maj 270,- w miejó u 8,25

Członków Towarzystwa Pomocy Naukowe] I. Ł M.
miasta Poznania

odbędzie się w piątek 13 b. in. o godz. 6 wlectorein 
ua mał^j sali Bazaronćj. O liczny udział uprasza

(66) iŁoinJLt©!;.
Jl

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia 1 odzła a starb ołtarze 1 ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, figury rozmaltćj 
wielkości i jakośei i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (17)

ę Moim nakładem wyszedł co I 
i dopiero (67)

ślaniawałowy Mazur,
praez

F. Konopaska
kapelm. przy Teatrze Polsk m.

Cena 60 fenygów.
Mazur ten odegrany po raz | 

pierwszy dnia 31 grudnia 1881 { 
r. w Teatrze Polskim, zyskał I 
powszechne uznanie.

Karol Peiser
handel muzykalii wypożyczalnia 

nót itp.
Posnąć, plac Wilhelmowski 6.

LOTERIA
na mecz budowy tumu w Kolonii 
17 i ostatnie ciągnienie 12—14 
styez. 1882. 1372 wygran. gotówką 
bez odciąg, kosztów. 75,000, 30 0uo 
m. itd. Wyłącznie oryg. losy.przes. 
włącz, z opł. przesyłką urzęd. listy 
wygr. po 3,50 m. naczelny kolektor 
A. ł. Pottgle8ser w Koionli. Sprze­
dający z drugiej ręki odpow. rabat.



Po 41-rocznym pobycie opuszczając Kcy 
nią i okolicę tejże a przesiedlając się do Po 
znania, żegnam wszystkie osoby, które mnie zau 
faniem swem i przyjaźnią zaszczycały, a wynu­
rzając im za to mą wdzięczność, proszę, by 
mnie i nadal w źyczliwój zachować zechciały
pamięci. (68)

Dr. J. A. Wicherkiewicz
radzca zdrowia.

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Wład. Małkowskiego w Krakowie

wyszły śwież':
Nabijani ku. Misja apostolska Część druga. w fctó-ój się przekładają

nauki z przykazań Boskich o powinnościach życia chrześciań- 
skiego. Cena 3 marki.

1’alecsitjr ks. Czytania świąteczno dla Indu. Cena 1 marka. 
W^alklewlca ka. Nauki da ludu o dziecięciu przykazaniach Boskich.

Cena 2 marki.
&F Nadaełajacy w liście do księgarni katolickiej Dr. Włady­

sława Mllkowsklego w Krakowie znaczkami pocztowemi pruskiemi na- 
leżytość na te trzy dziełka na raz otrzyma je odwrotną pocztą franko. 
Żądający jednego z tych dzieł raczą na przesyłkę dołączyć 30 fenygów. 
na 2 dzieła 40 fenrpów. ’ ió3)

Koszule! Koszule!

Desljlatja OPACTWA w F&CAMP (Prancya)

Prawdziwy Likier Benedyktyński
wielce wzmacniający środek do trawienia

najlepszy z wszystkich likierów.
Żądać należy

VERITABLE LIQUEUR BÉNÍIDICTINE 
Brevetee en Trance et i lltranger.

Z ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

razom mrli. 23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkierai płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

mrlŁ. 33,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.M WT-Z-------

na każdej bu 
telce czworo- 
gniastej ety­
kiety z podpi­
sem jen. dyr.

Destylacya opactwa Fecamp fabrykuje nadto
Alcoul dc Hcntlie i ««iii; melisową Bene­
dyktynów, wyborny, nadz# v zaj zdrowiu pomocny 
środek.

Prawdziwy likier Benedi/klyńzki jest do nabycia 
u podpisanych, którzy się piśmiennie zobowiązali, 
iż fałsz owanegą likworu tego inieć nio będą.

W Poznaniu: jukób Appel, A. Cichowicz, 
W. F. Meyer 1 Sp., A. Pfitzncr. J. Afieltowioz, W. Becker, J P lieoly 
i Sp.. E. Fuckert jun., Luzióski Grand Hotel de France. J. N. Leitgeber, 
J. K. Nowakowski, S. Samter jun., S. Sobeski, Emil Erummo, w To- 
run i u: Mazurk ewiez. Rynek. (52)

Chorągwie kościelne
z obustronnenii obrazami 

bardzo pięknie wykonano farbami olej nemi nainocnem płótnie, w ro­
zmaitych wielkościach przedstawiające rozmaitych świętych jako też

, tlgury Chrystusa w 3 wlolkościacli od 1 do 2 metrów na krzyże 
cmentarne i Boiemęki, trwale na blaszo żelaznej malowane i każdomu 
wpływowi powietrza się opierające, dalej krucj llkse, krzyże do po­
wieszania w szkołach wielkości 1 metra ma na składzie i poleca

Th. Reciner
Zakład malowania przedmiotów kościelnych w Pelplinie (Pr. Zach.)

NB. Tanio eony,! obrazy do chorągwi kościelnych przesyłam
na żądanie bardzo cbętnio do obejrzonia.

ś® 4»
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, «I. Wodna nr. 2.

Szanownój Publiczności donoszę niniejszym, iż z dniem 
Igo stycznia 1882 otworzyłom we WRZEŚNI 
obok mój (28)

Fabryki narzędzi rólniczycli,

Handel żelaza
hurtowny i cząstkowy

jako i

SKŁAD MASZYN.

W. Kaczorowski.

Aparaty' gorzelnicze
IW wy-

najnowszego systemu wykonuje po cenach umiarkowanych oraz przerabia stare aparaty w< be- 
najnowszej konstrukcji jr m.;

FiBBTKA
wyrobów z miedzi i mositąi

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w domini;. 
SaniONtrzel, Bolechowo, Obra pod Koźminem, Spławie pod PoznanieD 
pod Rogoźnem, Będzitowo pod Łabiszynem i Ł d.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

Sien i*

Skład

5. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Souehong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
” ” Nr. II po 4 00 marki za funt

” Nr- 1 mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt. 
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

” » mocną po 9 marek za funt
Proszę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po

2,25 za funt
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat. '

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

M* Sobeckiego
w Poznaniu, Szeroka ulica nr. 24 

poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki itd. po cenach 
umiarkowanych. (21)

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z porcelanowemu pływakami.

, , pudełko po 40 fen.
świece wykonuje się także na zamówienie w do ■

wolnej wielkości.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, piko to: (7)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka. łóżka 
z materacami, stoły patentowp, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
i Podgórnói ul.
fż

A. z Pawłowskich Kanfmann
Pozna fi,

Wilhelmowski plac 3 (Hotel du Kord)
poleca swój dobrzo zaopatrzony

WIELKI SKŁAD
goto wej bielizny i rzeczy negliżowych.

Osobliwio zwracam uwagę na wielki wybór koszul męzkich 
pranych i niopranycb, wszelkiej biol-zny damskiej od zwyczaj­
nych aż do najwykwintniejszych wyrobów, jako to; koszul dzien­
nych i nocnych, kaftaników, peignoirów, pautalonów, spódnic 
krótkich i z powłokami, czepków nocnych, chustek białych jako 
toż w najnowszych doseniacs chustek kolorowych i jedwabnych, 
fartuchów, garniturów, borwów i krawat. (26)

Pończochy białe i kolorowe-

Wszelkie gatunki rzeczy trykotowych dla panów.
Kołnierzyki, mankiety, krawaty, chustki do nosa płócienne 

i jedwabne.

Płótna, szyrtyngi, walisy, piki, brylantyny, ewyliohy, 
płótna na wsypy pąsowe i niebieskie.

Nakrycia stołowe od 6-24 osób.
Firanki szwajcarskie i angielskie.

Wszelkie wyroby są w mojój fabryce wykonane.
Zamówienia za granicę i na prowincją wykonuje się rzetelnie 

i szybko.

Czcigodnemu Duchowieństwu, oraz Szanownój Publiczności miasta
Kościana i okolicy donoszę uprzejmie, iż skład mój męzkiego i dam­
skiego obuwia i kaloszy znacznie rozj-rzestrzeniłem i sprzedaję takowe 
po cenach bardzo umiarkowanych. Tudzież przyjmuję zamówienia na nowe 
wybory i na roperacye, wykonywując powiorzouą mi robotę nader szybko i rze­
telnie. Liczne rekomendacye, składane mi piśmiennie za wyrób mój, niemniej 
list pochwalny z wystawy Rolniczo Przomyslowej w Kościanie z rokn 1870 
są wymownym dowodem mej sumiennej fracy. Obok tego polecam Szano­
wnym Odbiorcom własnego wyrobu nieprzemakalne smarowidło na obuwie 
gospodarcze, oraz i myśliwskie. (62)BerRowski

mistrz szewski w Kościanie.

0
o
$ o

Mój jak najlepiej asortowany

i biletów korespondencyjnych oraz papieru 
•j i. monogramami w jak najmodniejszych deseniach, f\ 
rK jako też wielki wybór nowości w materyałach piśmien-

nych i rysuukowych, również towary ze skóry szkła i drze­
wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła­
skawego uwzględnienia. (10)

Juliusz Bosch *
Handel papieru X

JVnhelmowskiJO_naroźuik Wielkiej ul. Rycerskiej. X

xxxxxxxxxxxxxxxxxxa 
Frou Frou funt 2 m.

Petit Four fum 3 m.
poleca codziennie świeże

A. W. ŹUROMSKI
(48)

ia, fabryka karmelków, cnLrów i
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

kilka razy na dzień świeże poleca cukiernia

Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za­
pas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon­
kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze­
gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

i pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżej. (35)

CHARLOTTA HUEBNER
firma G. IfLJEI3X]EZR, JP oznaii.

Handel zegarów.
Reperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku olemego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta­
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca (42)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

M. Nowickiego i Griinastla
Jezuicka ulica nr. 5.

ar Specjalność w oprawianiu obrazów, -»c

E. Adamskiego,
ulica Wrocławska nr. 14.

Dyrekcya cesarskiej
rękodzielni tabacznej strasburgskiej
powierzyła mi sprzedaż swych wyrobów; takowe polecić mogę w rozmai­
tej cenie za 100 sztuk po 19,00, 16.50, 13,50. 12,50, 11,50, 8,80, 8,50, 
7,50, 7,25, 6,80, 6.00, 5,80, 4,00. 3,90, 3.80, 3,50, 3,40. 4,30, 4,20, no­
wsze wyroby 12,00, 11,00, 10,00, 7,50, 5,20, 4,30, 4,25 3,30, cztery ga­
tunki po 2,80, dwa gatunki po 2,60, 2.50. i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tu gatunkach od 3,00, do 0,75, przy odbiorze większej ilości 5% ra­
bat; za czysty tytuń gwarantuje. (1819)

Z szacunkiem

A. Zołiilerkiewicz9
Zbąszyń (Bentscben). 

Dyseldorfską Adama Roedera — oraz własnego fabrykatu po­
leca (ostatnią na całych i pół litrach po 3 mrk. i 1,50 mrk.) 
cukiernia (2461)

Antoniego Pfltznera
Stary ZRynek.

Szanownej Publiczności
polecam mój dobrze asortowany skład (14)

wyrobów z złota i srebra
przy skorej usłudze i cenach najumiarkowaószych. Zara­
zem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój wcho­
dzące w jaknajkrótszym czasie.

V. Smukowski
złotnik i jubiler. Wrocławska ul. 25.

Pączki
różnej wielkości, trzy razy na 
dzień świeże, poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
(74) Stary Rynek 6.______

Węgle w kawałkach
za centnar cłowy 33 fen.
Węgle w kostki

za centnar 32 fen.,
Węgle drobne

za centnar 11 fen., 
polecam za poprzedniem nade­
słaniem kwoty lub za wzięciem 
należności przez zaliczkę pocz­
tową. Przy większym odbiorze 
taniej. Zlecenia -bywają natych­
miast uskutecznione. z (3)

Józef Mars,
Mysłowice

na Górnym Szląsku.
Przesyłam franko pocztą za po­

braniem zaliczki, beczułkę ¡ważącą 
biizko 10 funt, z świeżemi (65)
opiekanemi śledziami

del k. marynowanemi po 1 mrk. 50 
fen. za beczułkę i bardzo
«lelikat. śledzie solone
połowu jesiennego 81 r. w beczuł­
kach po najmniej 55 szt. po 3 mrk.

A. Schroeder,
Croeslin, obwód rcjen. StraDundzki.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Skombinowana

Łajka aa szwabi i ntliy
Patent nr. 14,668.

(19) Do nabycia u
J. Zeylanda w Poznaniu.

Cena zu sztukę 2 m.
, Odsprzedającym stosowny rabat.
^Prospckta bezpłatnie franko.

Czekolad;

do gotowania, własnój fabryki 
funt po 1 m. 50, oraz czekoladę 
z fabryki Starker i Pobuda w 
Stuttgardzie w różnej cenie po-
leca cukiernia

Ant. Pfitzjiera,
Poznań, Stary Rynek.

Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres

U
wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po cenach nader umiarkowanych 
i skorej usłudze (2265)

ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 
Garncarskiej nr, 3, IUjdetrr,.

W uiepe
zapytuje nie jed« 
któremu z tak wie', 
lecających najroz'. 
lecznicze zaufać, 
anons zaimponuj« 
mi rozmiarami; 
i najczęściej — zl 
kich przykrych za 
uniknąć i nio w 
pieniędzy nadar. 
winien sprowadź 
tera księgarni nr t 
psku (Rlchter’i 
stalt in Leipzig) 
tytułom „Przyjr u 
W broszurce t» 
w sposób odpos 
pująco najpow 
świadczone śród 
dajo choromu n 
nio i dukłuduio 
i co najodpow 
siebie wybrać. T 
50 polskie wyd 
mioniona kaię;-n, 
na żądanio b 
franco, a z ic 
ma przy tom u. 
jak tylko 5 fon. i 
respondoncyjną.

’«masas

najstarsze polsk 
pod zaborem pri 
co tydzień w < 
znaniu.

Przedpłata 
nosi na poczt; 
Ekspedycyi (ul 
nr. 28 w podv 
z przy niesieni en.

♦ Polak, 33 lat J z jednem dzio 
+ na mocy rekom
♦ cypała JWPai J powskiego z S
♦ piniem od 1 li
♦ O łaskawe of J literą N. N.
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A. Kon ero’viez
Śnieciska f óaa.ę-i

Poszukiwał

zdolny przysy 
pców dokwar zlui 
szych szczegt 
żna przy prz "lib 
świadectw i 
się pod lit 
poste restan > .

IB ÜOHISÍT

.picyi. łfiiz- 
¡ieg.uąó p.iu- 

tinośnych 
iglaszai.tc
Śmigle

Zdatnej

subjek ■ ucznia
do handlu Łorzt-ii i aza . 
szukuje do ychmiastowe-
go wstąpięIi. twOiislil

C z 1. ó -V

który kilka lat samodzielnie zarzą­
dzał gorzelniami, szuka {osady za­
raz lub od 1. 7. 82. Obowięzuje się 
oddać z jednego litra zacPrn 9% 
alkoholu jęczmienia pro cłt- zie­
mniaków l’/2 klgr. Tantyeffió^iczy 
po 9%. drobne reperacye wykonuje 
sam. Oferty uprasza B. L. poste 
restante Koźmin.__________ (47)

Natychmiast może być przy­
jęty jako _ . (57)

dobrze polecony męzczyzna zna­
jący dokładnie język polski i 
niemiecki, obeznany ze spra­
wami adwokackiemi.

Ostrów•Fahn
r a d zcasprawiedl iw ości.
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